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Rok III. 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Na 1672. 

Rękopisów Redakcya nie zw "= 


Administracya otwarta od 10—4 pt połać /« i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do gndęin: 


CZE 


"i66ZÓT. 


Wszystkim, którzy dali dowód współczucia w nieszczęściu, n także od- 


Flmeny 2 JawotiehZeromij 


rodzina składu najserdeczniejsze podziękowanie. 


Brajnin, Boczarow, Bosse, Tichonow, Leti- 


**-13669-20 TEATR MIEJSKI 

Dyrekcya S. Brykina. 
Dziś dnia 16-go 1) „Fra Diawolo“ uczestni- 
czą pp. Szmidt, Deimas; pp. Oreszkiewicz, | 


am —m 


TEATR „SOŁOWCOW:: 
Dyrekcya 1. Duwan-Torcowa. 


czewski, Kowalewski, 2) „fioc Walpurgii" 
(balet). Początek o godz. 71/4 w. Jutro dn. 17 
op. „Bajka o carze Sałtanie". Dn. 18-go 


pp. Dwinski, Leontjew, Rudnicki, Smirnow, 
Reżyser Sawinow. Początek o g.8-ej w. Ceny 
zwyczajne. W środę dn. 17 „Cesarz Dymitr 


Dziś po raz 1-szy nowa sztuka w 4-ch akt. 
„Wyzwolenie człowieka“ (Pan) uczestni- 
czą pp. Paschałowa, Czaruska, Czużbinowa, 


„Król“ Juszkiewicza. Dn. 21-go w południe 
przedstawienie odczyt „Groza* Ostrowskie- 


Samozwaniec“. D. 19 „Samson*. Dn. 20) 


DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE, 


M. de SICARD 


| wykłada lekcył gry na skrzypcach i „musique 
d'ensemble“. W'-Podwalna Nr. 32. 
1--5—3317—5 


Lekcye śpiewu 


podiug metody włoskiej udziela Dzie- 
wałtowska Gintowt. Ut. Mało-Pod- 
walna Nr. 12 m. 12. 1-5-3688-5 


„Hugonoci'. D. 19 „Dama pikowa*. Dn. 
v0-go „Faust'. Wkrótce wystawiona będzie 
op. „Opowieści Hoffmana''. Bilety naby- 
wać można. 

go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 
„Mieszkanie skarbowe* w 4-ch akt. Ry- 
szkowa. W poniedziałek dn. 22-go września 
dostępne przedstawienie; po raz 1-szy po 
wznowieniu „Błazny* sztuka w 4-ch aktach 
w wierszem Lolo. „-3401-1% 


NA z 
JAG” Dziś występy ©WWQ Melle Joli, Nelson, Bronia Baranekaja i inni. 


„Chateau des Fleurs” 


Dyvrekcya J. M. Chrzanowskiego 


W środę dnia 17 września przedostatni 
Anons! występ i benefis strzelców 


BaF Jadą JAPONKI, prawdziwe „GEJSZE. "Tag 


"uw. r .- 


występy Mi. Leńskiej 


występy znakomitych strzelców Miss Alice et CapitanSiema, N. Piewickiej 
i oprócz tego 40 innnych numerów. 


Miss Alice et Capitan Slema 


Szczegóły w programach. 


1-„-3583-12 


którzy wykonają wiele cie- 
kawych now. num. 


Reżyser B. Sawicki 


Teatr „OLIMP“ Dziś kompletna zmiana programu =-=- «= 


(OGRÓD ZIMOWY) 
Dyrekcya G. Konstantinowa. 


pierwszy raz w Kijowie 


Etoile Paris de theatre „„Ambasadeur* M-lle Silylle 


D'Artois duet pp. Braun-Tal, Ketti Olters, Blazer Duo z tresow. psami Wilker, 


LORINA MOLSKA. 


Towarzystwo zabezpiecza 
swoim członkom rzeczywi. 
stym emerytury: normalną na 
wypadek utraty możności zarobko- | 


50 numerów programu 50. 


„dla wdów, normalna dla sierot, do- 


"Miatkową stałą dla wdów, wzrastającą i przemyśle rolnym 


dla wdów. RZA l 
,Zapomogii obowiązkową w ra- Kij OW, Kreszczatik Nr 42 
zie śmierci, dodatkową i posagową | 

dla dzieci. 


Plany ubezpieczeń są utworzone 
z c S 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1056. 
jamajniuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. . 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liheryi. 


na spacery 


-100-,111 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. I. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


| Kreszczatik M 41, wprost Funduklejowskiej, 


om n — 


1—,„-2247-19 
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A | "|| zzo 
i Z LABORATORYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANCYA). 


Jodyrina Doktora Deschamp 


(Jodhyrine du Dr: Deschamp) 
Ogólnie uznany Środek przeciw 


łości 
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem 
Jodyrina Dr. Deschamp jest znakomitym środkiem odtłuszczającym działa sku- 
tecznie już od samego początku leczenia. 
Jodyrina Dr. Deschamp niema ubocznego szkodliwego działania. 
Usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim czasie. 
Cena pudełka. zawierającego 60 pastylek w opłatkach rb +25 kup. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

Reprezentacya na Rosyę: Dom Handlowy Luksemburg i S-ka, Warszawa, 


urawia Nr 40 
|" 


Elektro-świetina lecznica D-ra K. FINK-FI NOWICKIEGO. 
Wszystkie zastosow. elektrycz. i promieni światła przy nerwow. wewnętrzn. i skórn. cho- 
robach. [Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, histeryi, 
neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagry, eyzemy, liszajów (Lupus)|.  „-3464-17 
Pirogowska Nr 6, dom własny. Telef. Nr 1402. (Od 10—1 godz. i 5—6). 


|-4-3836-1 


2 Zakład Fotograficzny o 

è Gudszon i Gubczewski 8 

[) Prorezna Nr. 23, telefon 2360. € 
H „ dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć wieczo- 

© Dwa pawilony: (rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter“. Zdjęcia © 
H wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób ać KL 
nia dzieci. Wyższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4iod 

© 6—8 wieczorem. WINDA. -,—3117-113 © 


Kijowskia Towarzystwo Miłośników Przyrody 7% 
2-ga WYSTAWA HODOWLI PTACTWA DOMOWEGO 


w Kijowie 
Zostanie otwarta dn, 28-go września do dn. 5-go października r. b. 


Szczegółowe wiadomości, ul. Włodzimierska Nr. 51. 


Towarzystwo 


A. J, Abrikosowa Synów 
Oddział Kijowski Kreszezatik 27, telef. 161l, 


Z powodu imienin Zofii, Wiery, Nadież- 
dy i Lubowi, przypadających w dniu 
I7-go września, poleca na podarunki 
eleganckie pudełka z imionami. 
Przyjmuje obstalunki na torty, lódy, ciastka. Codziennie świeże 
cukierki. Wystawa gotowych tortów. 1-2-3796-2. 


W niedziele i święta sklep otwarty od g. Lll-ej do 8-ej pop. 


Dusa wzorowa. krtel Kijowska Stołeeznych Jabilirów 
„WOKASIU: 


Utworzona z majstrów, którzy pracowali długo u nadwornych jubiierów: Faherże, 
Owczinnikowa i innych, a w ostatnich czasach u Marszaka. Przyjmuje wszelkiego 
rodzaju obstalunki I wykonuje je artystycznie po cenach umiarkowanych. Biuro 
otwarte od godziny 8-6j rano do 8-ej wieczorem. Kreszozatik Nr 27 w podwórzu. 
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1-10-3696-3 


Zaiąd Towoozystwa Kasy Batrtalj 


wania, normalną starczą, normalną  oficyalistów pracujących w rolnictwie 


zawiadamia o rozpoczęciu swej działalności, 


Zarządzający S. Sztejman. 


na mocy matematyczno-technieznych 
obliczeń, oparte na zasadach wzaje- 
mności, zastosowane specyalnie do 
warunków życia i bytu oficyalistów. 
Obręb działalności Towarzystwa o- 
bejmuje_guhernie: Kijowską, Wo- 
łyńską, Podolską, Chersońską, Czer 
nihowską i Besarabską. 

Towarzystwo otwiera oddziały, 

Na czas trwania wystaw w Winnicy 
i w Łucku Towarzystwo będzie tam po- 
siadać własne biura. 1—3-3339-3 


"WYPOŻYCZALNIA NUT 


na dogodnych warunkach, siale uzupełniana nowościami krajowemi i zagranicz- 
nemi na wszystkie instrumenty muzyczne. 


klasyków, muz. kameralną, na opery na fortepian i do śpiewu. 


Magazyn Kwiatów ©" 


FLORA“ 


3 Mikołajewska 3. 


i jaj Gogoiew- 
Czytelnia H. Oleckiej aka? dom 
własny. Książki polsk., ros., francusk., nie- 
mièck. Abonament miesięczny 1-ej książki 
40 kop. 1—4—3332-1 


Ukończywszy 1—3—3757—3 


Akademię w Dreznie 


daję lekcye malarstwa i rysunku. Widz. od 
godz. 1 do 3 ej. Tarasowska 6 m. 1. 


Szkoła tańców 


Artysta baletu warszawsk. teatrów rządo- 
wych J. Buczyński, ulica Maryjsko-Błago- 
wieszczeńska Nr 61 m. 8.  4-3175-2 


mm aae 


T Drukarnia polska” ! 


au w Kijowie, ua 
Prorezna 9. Zel. 1672. 


CPOPO 203259100 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
== dze === 
Ceny umiarkowane., 
-a e 


Abonament na dzieła kompletne 


'8S8 "181 


Przy księgarni i składzie nut 


WŁADYSŁAWA |DZIKOWSKIEGO _w kwowie” 


KRESZCZATIK Nr. 35. 


[>>> KICIA CAC ACCO ACC IC AC CZK ICIC IK ACC 


w Warszawie, 


Zakład Ogrodniczy C. ULRICHA ; 


Ceglana Nr Il. 


Poleca na nadchodzący jesienny czas sadzenia wielkie zapasy drzew owocowych 


w koronach (około 400 tysięcy). Drzewa i krzewy ozdobne, drzewa iglaste, róże i t. p. 


Katalog drzew wysyła eilę na żądanie. 


6—3784-2 


ooo anion drzew wyoyin sią na žadamas o o0 73 Cia 


me a w a e aa o 


Poważna firma poszukuje 


młodego rutynowanego agronoma polaka z wyższem wykształceniem. Wymagane dobre 
zdrowie, wiek lat najwyżej 30, znajomość dokładna polskiego, rosyjskiego i niemieckiego 


języka w słowie i piśmie, 


oraz gospodarstwa nasienno-buraczanego. 


Wynagrodzenie 


przyzwoite zależnie od kwalifikacyi i praktyki. Inne propozycye bez odpowiedzi. Adres 


Winnica, Podole, skrzynka pocztowa Nr 9. 


N ini, W. Żytom. 16.9- 12i 5—8 
Dr Czerniak ksi 322 Syt wen. mo. 
czopłe. (spec. kur. strict). niem. płe. Wszyst 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307-13 


H 66 Rz. Kat. Tow. Dobr. 

„Biuro pracy Mało Żvtomierska 8. 
telef. 1788 

Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
cielki, bony, oficyal, rzemieśl. i wszeiką 
i służbę domową. 
rzy Filli współmieszkanie p. n. 
„tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy 
toliczek. 


Schronisko 
młodych ka- 
—2484-—30 


KALENDARZ. 


16 :29) Cypryana. 
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 


Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-cj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, oiwarty 
codziennie od 1l-ej do l-ej oprócz świąt i nie- 
dziel, 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 


przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł, 


Bluro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 
Biure Tew. Oświata (Kreszczauk 1 kiat 


<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
sodziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wio- 
szorem. 


Bluro Związku Równ. Kobiet Polskiok (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji, 

Biblioteka miejska: od 8 du ë. 

Biklloteks Uofwereytooka: od 8 do 3. 


ťĪO ÅM + » - ARE | 


1—6-3715—4 


A M m 


Nobis ad exemplum. 


— m: — 


Dziś w Żółkwi naród nasz składa hołd 
wiekopomnym  popiołom hetmana Żół- 
kiewskiego. Po trzech wiekach zapom- 
nienia trzeba było targnięcia się ręki 
świętokradzkiej na narodowe relikwie, 
aby ogół nasz przypomniał swe synow- 
skie obowiązki. Musimy to zapomnie- 
nie chwilowe, i wiele innych zapomnień, 
tłóÓmaczyć naszem nieszczęściem, biedą 
i rozterką rodzinną, musimy to tłóma- 
czyć masowem oddaniem się ogółu na- 
szego nędzy dnia, zatruwającej ducha 
i paraliżującej wolę. I cieszmy się na- 
prawdę, że przynajmniej od czasu do 
czasu noc naszego istnienia rozświetla 
się przez te błyski, które blądzącym po 
omacku pozwalają dojrzeć drogę i od- 
różnić ją od manowców. 

Dziś wszyscy politykujemy. Polityka 
nas łączy i rozdziela, godzi nas i waśni, 
i nierzadko wpycha na owe niebezpie- 
czne manowce, które poznać można 
tylko przy świetle takiej dziejowej po- 
chodni, jaką jest postać wielkiego Het- 
mana. Polityka, niestety, nietylko na 
manowce prowadzi, często na jej ścież- 
kach otwierają się przepaście i ścielą 
się bagniska. 

Jakże ciężką jest odpowiedzialność 
tych, kogo zła czy dobra dola postawi 
ła na czele tłumu, idącego w pocho- 
dzie dziejowym do niezbadanych ce- 
lów niezawsze po laury i nierzadko po 
ciernie. 

Hetman, którego pamięć czci dziś 
ċały naród, był wielkim wodzem, był 
wielkim obywatelem i był również 
wielkim politykiem. Z rozmysłem pod- 
nosimy tę właśnie okoliczność dziś, 
gdy polityka tak przeważa nad wszel- 
kimi innymi przejawami życia. Sta- 
wianie sobie przed oczy wielkich wzo- 
rów zawsze jest i będzie zbawiennem. 


miesięcznie iwart półrecz rocz 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 26 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Tu, na tem miejscu, lat temu parę 
wypowiedzieliśmy zdanie o tem, jak 
jest pożądaną szczerość w polityce. 
Wypowiedzieliśmy to wówczas, gdy roz- 
poczynano dopiero pracę na tej niwie, 
gdy z natury rzeczy wypowiadano wy- 
znania wiary politycznej, składano 
przyrzeczenia i przyjmowano moralne 
zobowiązania. Dziś nie czas, zapewne, 
sądzić o tem, jak się wywiązano z obie- 
tnie, i czy dotrzymuno wiary zasadom 
Chcemy tylko w chwili, gdy ogół nasz 
cały chyli się u stóp grobowca wiel- 
kiego człowieka, wskazać, że człowiek 
ten między innemi i tem zdobył swą 
pamięć niezatartą, że był w polityce 
szczerym i wiary swym zasadom nie 
zła mał. 

Przypominając w zarysach ogólnych 
ten piękny żywot, widzimy w Żółkie w- 
skim obywatela i senatora, — widzimy 
współpracownika w pracy politycznej 
swego wieku, widzimy wreszcie kan- 
clerza—czyli głównego kierownika bie- 
gu polityki ojczystej. I oto w sytua- 
cyach najtrudniejszych, gdy zdawało 
się wyjścia nie było, mąż ten zawsze 
znalazł wyjście najprostsze, zawsze po- 
trafił stanąć na stanowisku, wobec 
którego najsilniejsza niechęć, najzja- 
dliwsza zawiść ze wstydem musiała 
umilknąć. Tak było w chwili walki 
z rokoszem, gdy, z sercem rozdartem, 
Hetman bronił całości wobec zamachu 
szaleńców, których jednak kochał, jako 
braci, tak było po bitwie. Kłuszyńskiej, 
gdy wódz polski wszedł do Moskwy, 
jako nieprzyjaciel, a wyszedł jako obroń- 
ca i orędownik zwyciężonego narodu, 
jako polityk, który nic z dóbr swej 
ojczyzny nie uronił, Tak było na ste- 
pach ukrainnych, gdzie po rozgromie- 
niu kozackiej rebelii, po ukaraniu wi- 
nowajców, Hetman nietylko przywrócił 
urok władzy państwowej, ale w hor- 
dach poskromionych wraz z bojaźnią 
zostawiał podziw, uznanie i przywią- 
zanie. 

Tajemnicą jego polityki była szcze- 
rość. Był on wiernym sobie na polu bi- 
twy i po zwycięstwie. Przyrzekał i do- 
trzymywał święcie, aie nigdy nie obie- 
cywał tego, czego dotrzymać nie mógł. 
Wiedzi:no z góry, że w tem, co było 
jego zasadą, nikt na nim ustępstw nie 
zdobędzie, wiedziano również, że żadna 
namiętność ludzka, nienawiść, zemsta 
lub żądza sławy, nie popchnie go do 
obłudy, lub znęcania się nad słabym. 
Wiedziano, że jest szczerym w polityce, 
stąd wierzono mu wszędzie i u swoich, 
i u nieprzyjaciół, ufano mu bez zastrze- 
żeń, bo nie było przykładu, aby kogo 
zawiódł. i takim politykiem został 
Hetman do końca życia. 

W pośmiertnym blasku cnót wiel- 
kiego obywatelu i ten promień jego 
chwały świeci równie jasno, jak inne 
jego cnoty. A dziś jest chwila, dziś 
czas nastąpił, że przypomnieć to sobie 
i pamiętać o tem jest koniecznem i 
zbawiennem. Nie chcemy wcale twier- 
dzić, żeśmy się stali obłudnikami w po- 
lityce, że polityka nasza na gruncie nie- 
szczerości jest budowaną. Tak nie jest 
i tak być nie może. Ale w obecnych chwi- 
lach pogmatwania pojęć, rozpraszania 
się i błądzenia zaprawdę łatwiej zabrnąć 
na manowce i wśród ciemności runąć 
w przepaść lub bagno, niż wówczas, 
gdy wielki Hetman żył i zabiegał koło 
dobra Rzeczypospolitej. 

Wraz z tymi wybranymi, którzy dziś, 
w osobach swych zanoszą modły u gro- 
bu Hetmana i w duchu obcują z wiel- 
kim duchem naszego narodu, połączy 
się myślą, uczuciem i wiarą, zespólmy 
dusze nasze w jedno ognisko, nad któ- 
rem oby świeciły miłość i prawda—dwie 
gwiazdy przewodnie bohatera. 

W. K. 


m 5 mW «Ma 
Wielkiemu duchowi. 


„Co się tyczy pogrzebu ciała mego, 
przydaje się to wielkim królom, że 
ciała ich bez pogrzebu zostają... Jakoż- 
kolwiek Pan Bóg przejrzał, jeśli będzie 
sposób, niech będę pochowany w 
grobie ojcowskim, a bez pompy, bez 
owych koni, kirysów. Jednak, jesli- 
bym w potrzebie umarł, miasto aksa- 
mitu czarnego, który Znaczy żałobę, 
niech trumna pokryta będzie szkarła- 
tem, na znak wylania krwi dla Rzeczy- 
pospolitej, a to nie dla chluby żadnej, 
lecz dla pamiątki i pobudki drugich do 
cnoty i nieszanowania się dla ojczy- 
zny*. 

I pochowano go w purpurze, jak te- 
go chciał, a całun swój  śmiertel. 
ny sain barwił krwią serdeczną, w 
obronie ojczyzny miłej wylaną. 

Polały się łzy szczere, a nad ojczy- 
zną wionął majestat Śmierci wielkiej 
i życia bez skazy... 

Dziś grzebie naród ze czcią najgłęb- 
szą te drogie szczątki po raz wtóry. 


Administracya. 


I stają mu w oczach czyny wiel- 
kie — i życie, pełne znoju wojennego, 
i służba wierna umiłowanej ojczyźnie, 
i mądrość wielka a sprawiedliwość, i 
serce dziecka, i nieugiętość rzymska, 
i śmierć bohaterska, poświęceniem 
wielka... 

Syn najwierniejszy Rzeczypospolitej, 
wziął od niej zaszczyty i dostojeństwa, 
ale też i goryczy niemało. 

Nie dążył do zaszczytów — przycho- 
dziły same, a z nimi zawiść i złość 
ludzka. A kiedy mu przygniotły pierś 
ciężkiem brzemieniem, błagał, by do- 
stojeństwa odjęto. On nie dbał o za- 
szczyty. Jego serce synowskie było 
pełne marzenia o wielkiem całopale- 
niu na ołtarzu ojczyzny... 

„Zyczę sobie tego, abym mógł zdro- 
wiem swojem zastąpić niebezpieczeń- 
stwo ojczyzny, a położyć żywot z po- 
ga y dla wiary świętej chrześcijań- 
skiej...* 

Uchylmy czoła w skupieniu i oddaj. 
my bołd, bo oto duch wielki jest z 
nami... 

St. J. 


Przegląd polityczny. 
—)o(— 


(Kłopoty dypiomacyi. —- Zemsta za obiad. — Ke, 
Ferdynand w Budapeszcie, - Achmed Riza w Wie- 
dnia). 


Dyplomacya europejska ma kłopoty. 
Sielanka turecka przemienia się w dra- 
mat. Młodoturcy po szczęśliwej rewo- 
lucyi wojskowej myślą o odbudowaniu 
wielkiego państwa Osmańskiego, ruch 
panislamistyczny zatacza coraz szersze 
kręgi. Tymczasem natrafia na przeszko- 
dy w istniejących faktycznych stosun- 
kach. Dyplomacya europejsku postawiła 
młvdvtureckiej polityce granice, po za 
które nie przepuści ruchu rewolucyjne- 
go. Niech się Turcya odmładza i refor- 
muje w domu, w tej resztce państwa 
Osmańskiego, które pozostało w fakty- 
cznem władaniu W. Porty. Ruch mło- 
doturecki nie śmie po za te granice 
przekroczyć. Anglia stoi na straży 
swych interesów w Egipcie i Cyprze, 
Austrya w Bośnii, Hercegowinie i Sta- 
rej Serbii, Rosya w Bułgaryi i Wscho- 
dniej Rumelii. Traktat berhński jest tą 
granicą, której nie wolno ruchowi mło- 
dotureckiemu przekroczyć. Porozumie- 
nie Austryi i Rosyi, dokonane na zjeź- 
dzie buchlowickim pp. Aerenthala i Iz- 
wolskiego, podyktowało warunki rucho- 
wi i rządowi młodotureckiemu. Traktat 
berliński oddał Bośnię i Hercegowinę 
Austryi, a nadto zezwolił na zajęcie 
wojskowe Starej Serbii, czyli sandżaku 
Nowobazarskiego i kraju nad Limem 
przez wojska uustryackie. Austrya ani 
myśli z tych krajów ustępować i wła- 
śnie zamierza w obecnej chwili prze- 
prowadzić prawno państwowe połącze- 
nie tych krajów „okupowanych* na 
trwały związek z monarchią Habsbur- 
ską. Traktat berliński stworzył Bułga- 
rye, należącą do sfery wpływów rosyj- 
skich na Bałkanie. W dniu 21 wrze- 
śnia 1885 r. pierwszy książę bułgarski, 
ks. Aleksander Battenberski przyłączył 
Wschodnią Rumelię do Bułgaryi, zabrał 
okręgi Burgas, Filipopol czyli Płowdiw 
i Starą Zagorę, liczące 82,000 kilome- 
trów kwadratowych i przeszło milion 
ludności, i wcielił je do Buigaryi. W pra- 
wdzie Wschodnia Rumelia w traktacie 
berlińskim pozostawioną była lurcgi, 
lecz od roku 1885 należy fuktycznie do 
Bułgaryi. Stan ten Turcya o tyle uzna- 
ła, że w r. 1886 książę bułgarski za- 
mianowany został przez sułtana na lat 
5 gubernatorem Wschodniej Rumelii. 
Zgromadzenie narodowe bułgarskie w So- 
fii uchwaliło 14 lipca 1886 r. wcielenie 
Wschodniej Rumelii do Bułgaryi i od- 
tąd, mimo protestów Turcyi, Bułgarya 
jest faktyczną panią Wschodniej Ru- 
melii. Cały południowy stok Bałkanów 
i dorzecze górnej Marycy i Tundży aż 
do morza Czarnego są, wprawdzie nie 
na mocy traktatu berlińskiego, lecz na 
mocy faktu, połączone w jedno państwo 
z Bułgaryą. Granica turecka znajduje 
się w odległości 22 km. od stolicy Wscho- 
dniej Rumelii Filipopolu-Płowdiwu. Jest 
to prowincya zamieszkała przez bułga- 
rów, którzy stanowią 88% ludności, a 
tylko w 10% przez turków, a w 5% przez 
Rz Turcya stvi na stanowisku 
ikcyi, że książę bułgarski jest guber- 
natorem, mianowanym przez W. Portę 
na całą Wschodnią Rumelię i kiedy o- 
becny książę bułgarski, ks. Ferdynand 
Koburski, uznany został przez W. Por- 
tę. w r. 1896 został równocześnie za- 
mianowany gubernatorem Wschodniej 
Rumelii. Konsekwentnie nie uznaje Tur- 
cya Bułgaryi jako samoistnego pań- 
stwa, a nowy rząd młodoturecki dał 
temu wyraz, kiedy Tewfik-busza, mini- 
ster spraw zagranicznych turecki nie 
zaprosił bułgarskiego agenta dyploma- 
tycznego, Geszowa, na obiad dyploma- 
tyczij, na którym byli ambasadorowie 
państw obcych. Zemsta za obiad — po- 
wiedzieli sobie bułgarzy i skorzystali 
z nadarzającej się sposobności strajku 
na kolejach tureckich, t. z. Orient-linii 
i pewnego pięknego dnia obsadzili woj- 
skowo koleje tureckie, ustanowili buł- 
garską służbę na kolejach tureckich 
i zamierzają nie wypuścić z rąk tej zdo- 
byczy. 

To jest, jak na zemstę za jeden nie 
zjedzony przez p. Geszowa obiad wcale 
dobry kąsek. Ale tak gładko Bułgarya 
nie dostanie kolei Oryentalnej, jak do- 
stała Wschodnią Rumelię. 

Wywołało to bowiem konflikt z Tur- 
cyą, który zażegnać mogą mocarstwa 
w pierwszym rzędzie Rosya i Austrya. 


Właśnie w tej chwili bawił ksiażę Fer- 
dynand buigarski ze swą małżonką w 
odwiedzinach u cesarza Franciszka Jó- 
zefu w Budapeszcie. Powszechnie uwa- 
gę zwróciło nader serdeczne przyjęcie, 
z jakiem spotkał się książę Ferdynand 
w Budapeszcie. Toast cesarza Fran- 
ciszka Józefa ma tony szczerości i szcze- 
gólniejszej przyjaźni dla Bułgaryi z któ- 
rych wynika, że Austrya stanie całą 
swą siłą i powagą po stronie Bułgaryi. 
Czuć w tem pewną demonstracyjną nie- 
chęć dia Serbii, że rząd austryacki pod- 
kreśla szczególniejszą sympatyę dla Buł- 
garyi. Jest w tem także i wynik osta- 
tniego zbliżenia Austryi do Rosyi, że 
właśnie Bułgarya cieszy się taką sym- 
patyą w dyplomacyi wiedeńskiej. 

Kiedy przed 21 laty młody oficer hu- 
zarów węgierskich, ks. Ferdynad Ko- 
burski, przekradał się z kilkoma zaufa- 
nymi przyjaciołmi przez Dunaj pod Or 
szawą i dążył ku nieznanej i pełnej nie- 
bezpieczeństw Bułgaryi—nikt nie mógł 
przypuszczać, że ten dezerter z wojska 


austryackiego będzie witany z czasem | " 


na zamku Budapeszteńskim przez ce- 
sarza Franciszka Józefa, jako monar- 
cha niezawisłego państwa, prawowity 
i uznany, jako szczególniejszy przyja- 
ciel Austryi. Rosya ani Turcya długo 
nie uznawały Ferdynanda, jako panują- 
cego w Bułgaryi. Dopiero w wiele lat 
później nastąpiło pojednanie z Rosyą w 
r. 1895 i w rok potem uznanie przez 
Turcyę. 

Jakie obecnie nastąpią konsekwencye 
z wizyty ks. Ferdynanda w Budapesz- 
cie, trudno przewidzieć; wnioskując je- 
dnak z niezwykłych słów cesarza Fran- 
ciszka Józefa, wypowiedzianych przy 
powitaniu księcia bułgarskiego, Austrya 
liczy wiele na Buigaryę, a Bułgarya 
może się spodziewać przy ostatecznej 
likwidacyi spraw bałkańskich uznania 
Rumelii Wschodniej, jako części skła- 
dowej państwa bułgarskiego. 

Równocześnie z księciem Ferdynan- 
dem, który przybył do Budapesztu, ba- 
wił w Wiedniu i był przyjęty u bar. 
Aerenthala jeden z głośnych przywód- 
ców młodotureckiej rewolucyi, Achmed 
Riza, redaktor rewolucyjnego dziennika 
Meszwert, wydawanego w Paryżu. 

Achmed Riza nic jest baszą, nie zaj- 
muje on żadnego urzędu, mieszka stale 
w Paryżu i piórem tylko włada. A je- 
dnak wpływ jego jest olbrzymi, on to 
głównie wytworzył ów wspaniały ruch 
młodotur: cki, który w jednym tygodniu 
zmienił starą teokratyczną despucyę w 
nowożytne państwo konstytucyjne. 

Achmed Rıza konferował w ostatnich 
dniach z całą dyplomacyą europejską 
z p. Clemeno au, p, Pichon, ks. Biilowem, 
i br. Aerenthalem. Wszystkie te kon- 
ferencye dotyczyły obecnego stanu 
rzeczy w Turcyi. 

Dyplomacja ma kłopoty. 

Idzie o Cypr, o Egipt, o Bośnię, Her- 
cegowinę i Starą Serbię, o Wschodnią 
Rumelię, o cały prawny czy nieprawny 
status quo na Bałkanach. 

Rnch młodoturecki ma tendencye 
ekspansywne, rzeczą jest rozważnego 
kierownictwa panować nad tym ru- 
chem, aby się pona większe granice 
nie przelewai. 1 dlatego Achmed Riza 
potrzebny jest dyplomacji. 

W. 


Burza w sejmie czeskim. 


Dzienuiki zagraniczne podają szczegóły zaj- 
ścia w sejmie czeskim. Rzecz się miała jak na- 
stępaje: 

Dn. 10 b. m. a. st. na przedpołudniowem po- 
siedzeniu sejmn czeskiego rozegrały się dukio 
sceny. Niemcy, uchwaliwszy poprzedniego dnia 
obstrukcyę, rozpoczęli ją zaraz na początku po- 
siedzenia, popełniając przytem dzikie gwałty. _ 

Powyrywali pulpity i deski z ławek i rzucali 
niemi po sali, miwtając przytem obelgi pod adro- 
rem posłów czeskich 1 marszałka, ks. Lobkowitza, 
przeciwko któremu niemcy zwrócili się dlatego, 
ze mie chciał dać pożazń Iro głosu do protokółu. 
Tymczasem protokółu do tej chwili nie było i 
marszałek podług regulaminu nie mógł posłowi 
Iro udzielić głosu % tej sprawie. Udzielił więc 
głosu posłowi Skarda do porządkn dziennego. 

Wtedy niemcy podnieśli taką wrzawę, że 
Skarda dłogi czas nie mógł przemawiać. Widząc 
wroszcie, że wszelkie usiłowania o przywrócenie 
spokojn są daremne, zwrócił się do stenografów 
i do nich mowę swą wywłaszał. Gdy skończył 
mówić, przewodniczący zarządził głosowanie i 
ogłosił wnioski Skardy za przyjęte. To dopro- 
wadziło niemców poprosiu do szału. 

Pos. Schreiner woła: My wam ię budę gwal- 
tem zamkniemy. 

Zaczęła się wrzawa nie do opisania. Słychać 
było Lysko gwizdanie i bicie pulpitami, Niemcy 
grozili kawałkami desek, wyrwanych z ławek. 
Czesi, widząc to, zaczęli wyrywać 1m z rąk, przy- 
czem pukaleczyli s 

Poseł Iro woła: 
czeskiegó. 


19. 
To ostatnie posiedzenie sejmn 


Pos. Schreiner wołał do marszałka: 
steś czeskim Abramowiczemi Nowe 
kenhein! 

Poseł Mayer (agrarynsz niemiecki) stanął na 
ławce tuż przed miejscem marszałka. Wokoło 
niego zebrała się w jednej chwili grupka posłów 
czeskich i ci strącili go z ławki. Mayer wyszedł 
wtedy na stół i zaczął grozić czechom pięściami. 
Dzięki jednak interwencyi innych posłów, do 
bójki nie dopuszczono, 

Niemcy porobili tymczasem kule z protokó- 
łów i projektów sejmowych i rzucali niemi na 
marszałka, ks. Lobkowitza, i po sali. 

Poseł Schreiner rzucił na grupkę posłów 
czeskich kawałkiem deski, wyrwanym z ławki. 

Jeden z czeskich agrarynszów podczas tych 
scen niepostrzeżenie osmarował atramentem koł- 
nierz posia Waltera, czego ten na razie nie spo- 
strzegł. 

Marszałek widząc, że wszelkie jego nosiło- 
wania, aby doprowadzić do spokoju, $4 daremne, 
oświadczył, że zamyka posiedzenie, aby sejm cze- 
ski nie był widownią tych brutalnych scen. Po- 
mimo to posłowie pozostali dalej w sali i obrza- 
cali się nawzajem obelgami. 

Pos. Cboc woła do niemców: Zobaczycie, co 
bdzie w radzie państwa. Rozbijemy radę pań- 
stwa: 

Tymczasem pos. Walter spostrzegł, że. ma 
kołnierz osmarowany airamontem i zawołał; Gdy- 
bym byś widział, kto mi to zrobił, dałbym ma 


Pau jo- 
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pysk! 

Fos. Sobótka: Oto kultura niemiecka! 
Powoli wśród ciągłej wrzawy posłowie za- 
częli się rozchodzić. Przez cały czas posiedze- 
nia namiestaik Coudenhove byi na sali 1 przypa- 
trywał się zajściom. 

Gdy sala się opróżniła, na podłodze znalezio- 
po mnóstwo odłamków ławek i pulpitów i potłu 
czonych kałamarzy. Sala przedstawiała smutny 
obraz zniszczenia. Do naprawy szkód, poczynio- 
nych w kancelaryi sejmowej, zawezwano jeszcze 
w nocy stolarzy. 

Dnia 11 b. m., na przedpoładniowem posie- 
dzeniu sejmu, poseł Posselt wniósł interpelacyę 
z protestem przeciw nieodczytywaniu interpelacyi 
na ostatniem posiedzeniu i niu przedłożeniu pro 
tokółu z przedostatniego posiedzenia, wreszcie 
przeciw temu, ze posłowi Iro nie udzielono głosu, 
gdy wnioski p. Skardy, odnoszące się do dwa 
pierwszych punktów porządku dziennego, oddane 
zostały pod głosowanie, mimo powszechnej wrza- 
wy. lnterpelant twierdził wskutek tego, że gło- 
sowanie na ostatoiem posiedzeniu było nielegal- 
ne i wskutek tego nie obowiązuje. 

Podczas debatów nad kwostyą udzielania ur- 
lopów posłom zabrał głos p. Licht, który w cią- 
gu swej mowy zaczął odczylywać przedłożenie 
budżetowe. 

Marszałek przerwał mówcy, ten zaś odwołał 
się do Izby, czy może dalej mówić, obok tego 
zaś zażądał jO-minatowej przerwy i głosowania 
imiennego. Wniosek zyskał poparcie i przewod- 
niczący przerwał obrady. 

Po przerwie 111 posłów oświadczyło się 
przeciw temu, aby p. Licht odczytywał daty 
statystyczne z budżetu, jeden poseł był za tem; 
Niemcy wstrzymali się od głosowania. Stwier- 
dzono przytem brak kompletu. Mimo protesto 
czeskich posłów, którzy na to wskazywali, że 
Niemcy wstrzymaii-się tylko od głosowania, zam- 
knął przewodniczący 0 godzinie 4 posiedzenie, 
nazpaczając następne na godz. 7 wieczorem. 

Wieczorne posiedzenie sejmu rozpoczęło się 
o godz. 7 min. 30. Podjęcie obrad przyjęli po- 
słowie czescy hucznymi oklaskami. 

Pergelt w długiej mowie protestował 
przeciwko zwołaniu posiedzenia wieczornego, 
które jego zdaniem jast nieiegalne; mówca 
twierdził, ze zawiadomienie o posiedzeniu do- 
szło go dopiero 0 godz. 6 wieczorem. Zdaniom 
mówcy naiezy również ewentualne uchwały, po- 
wzięte na tem posiedzeniu, uznać za nielegalne, 

Wśród ugólnej rzawy i gwizdania z ław po- 
słów niemieckich, stwierdził marszałek komplet 
na podstawie wyniku głosowania nad tem, czy 
poseł Licht ma dalej mówić. 

Oświadczenie marszałka przyjęli czesi okla- 
skami, gwizdaniem zaś i wrzawą niemcy, 

f Marszałek udzielił następnie p. Lichtowi 
głosu. 

Wywołało to straszną wrzawę. 

Nagle wrzawa ustała; natomiast zaintonowali 
niemcy chórem pieśń Wacht am Rhein. Po 
trzech zwrotkach pieśni rozległy się długotrwałe 
ironiczne oklaski na ławach czeskich, a wśród 
posłów niemieckich ponowny hałas, 

Marszałek zniewolony był posiódzenie zam- 
knąć, a przywoławszy do siebie stenografów, 
podyktował im zapowiedź nastepnego posiedzenia. 

Rozpoczęcie obstrukcyi — donoszą z Pragi — 
tłomaczą posigwie niemieccy oburzeniem ź po: 
wodu, że do kancelaryi sejmowej zaangażowano 
4 nowych urzędników, a między nimi ani jedne- 
go niemca, lecz samych czechów. Tłomaczenie 
to jest atoli nieuzasadnione. Tak posłowie cze- 
scy, jak szlachta konserwatywna oświadczyli go 
towość uczynienia zadość żądaniu posłów nio- 
mieckich w tej Sprawie. Gdy atoli posłowie 
niemieccy zagrozili obstrukcyą, jeśli żądanie ich 
nie będzie natychmiast załatwione, wówczas tak 
czesi, jak i większa własność cofnęli się od per- 
traktacyi, gdyż pod terorem Koucesyi przyznawać 
nie chcieli. 
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Pogrzeb Deotymy. 
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Pogrzeb ten zgromadził kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, zgrupowanych od trze- 
ciej godziny w kościele Wszystkich 
Świętych na placu Grzybowskim i o- 
kolicznych ulicach. Dzięki doskonale 
zorganizowanej służbie porządkowej, w 
której młudzież szkół naszych się od- 
znaczała, tłum ten trzymany był w kar- 
bach i ruch jego odbywał się bez przy- 
padków i zamieszania. Raz jeden, gdy 
uroczystość kościelna się skończyła, 
gromady stojących na placu kobiet 
siłoczyły się, wywołując na moment 
niepokój, a łańcuchy z młodocianych 
ogniw plecione, ugięły się, lecz się nie 
rozerwały. Do tworzenia łańcuchów 
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dopuszczono młodzież szkolną, począ- 
wszy od trzeciej klasy. 

Mowę żŻałobną na ambonie wygłosił 
ks. prałat Gnatowski; podniósł on mi- 
łość ojczyzny i miłość Boga, które tak 
plastycznie odbiły się w dziele Deoty- 
my i zwłaszcza podkreślił poemal 
„Częstochowa*, nazywając go najpię- 
kniejszym z poematów religijnych w 
literaturze świata. Myśl chrześcijańska 
i katolicka, górująca nad eposem o So- 
bieskim, również o uczuciach Deotymy 
niesie świadectwo wymowne. 

Pod przewodnictwem J. B. ks. bisku- 
pa Ruszkiewicza, na czele konduktu 
stanęła liczna grupa duchowieństwa, 
około kilkadziesiąt osób wynosząca. 
Sam kondukt na tak długiej przestrze- 
ni się rozwinął, że czoło jego sięgało 
niemal placu Saskiego, gdy ostatni ża- 
łobni uczestnicy z przed kościoła do- 
piero ruszyli. 

Ogród Saski zamkniętym był, aby 
tłumy, cheące sobie drogę skrócić, nie 
uszkodziły gazonów. 

Słońce zachodzące jaskrawe blaski 
rzuciło na dom, w którym lat czter- 
dzieści prawie mieszkała Deotyma, gdy 
karawan z jej ciałem zatrzymał się 
przed nim, a orkiestra żałosnemi tona- 
mi pożegnalnego marsza zagrała. Tu 
na balkonie udekorowanym, wśród zie- 
leni drzew pomarańczowych, w świetle 
jasnem, stał biały biust pieśniarki na- 
rodowej. 

Począwszy od placu Saskiego, a tem 
bardziej od placu Teatralnego kondukt 
się widocznie przerzedził; pomęczeni też 
młodzi honorowi strażnicy rozluźnili 
łańcuchy. 

Bezpośrednio 2a karawanem ze zwło- 
kami Deotymy postępowała grupa kre- 
wnych i najbliższych przyjaciół, a w 
niej pani Tadeuszowa Sadowska, sio- 
strzenica poetki z mężem i synami, 
państwo Janostwo Łuszczewsoy, sio 
strzeńcy Jan i Feliks Łuszczewscy, ro- 
dziny książąt Jana i Michała Woroniec- 
kich, pani Anna Komierowska i inni. 

Od rogatek Powązkowskich od czwar- 
tej bramy trumnę ponieśli na barkach 
poeci i literaci polscy; u grobu zaś ro- 
dziny Łuszezewskich, po śpiewach ża- 
łobnych i modłach duchowieństwa, wy- 
głoszone zostały piękne przemówienia, 
podnoszące wielkiego i czystego ducha 
poetki, i cześć oddające jej talentowi, 
który przeszłość ojczystą tak jasnymi 
blaskami poezyi rozświecić się starał. 
Silnie wyrażony motyw w telegramie 
Konopnickiej, nadesłanym z Żarnowca 
o jasnym duchu, który wyjawił nie- 
śmiertelność swoją w pieśni ku ojczy- 
stej chwale“, został w mowach żało- 
bnych mówców nad wi:kiem trumny 
Deotymy wyrażony w szeregu waryan- 
tów podniostych i nieraz wzruszają- 
cych. 

Ta uroczystość żałobna, tyle okazała, 
pozostawi ślady po sobie, nietylko w 
pamięci mnogich uczestników; pod wra- 
żeniem Śmierci śpiewaczki męstwa So- 
bieskiego powstały projekty utworze- 
nia paru instytuggi jej imienia: jedna 
z nich, to ochronka na Pradze, druga, 
to stypendyum, jakie ma być ustano- 
wione przy Kasie literackiej dla kształ- 
cącej się jebie, lteratki, dzićnnikar- 
ki lub poetki. Pierwsze ofiary już się 
posypały. 


Opinia angielska wypowiada się bardzo otwar- 
cie przeciwko wszelkiej akeyi bułgarskiej w 
chwili obecnej i przeciwko zajęciu kolei żelaznej. 
«Należy się zapytać — pisze «Times» — co rząd 
bułgarski zamierza zyskać przez akcyę, tak mani: 
festacyjnie niepoprawną i sprzeciwiającą się wszel- 
kim przepisom dyplomacyi i wszelkim zasadom 
prawa. międzynarodowego. Na razie powstrzy- 
mujemy się od przypuszczeń, że Bułgaryą szuka 
zaczepki z Turcyą, Pomijając prawo, odrobina 
głębszej refleksyi powinnaby przekonać  Bułga- 
rye, że daleko więcej zyska na rozwoju konsty- 
tacyjnej Turcyi, niż na zbrojnym konflikcie na 
Bałkanach». 


Wystawa wołyńska inwentarza 
LTWAGO W Fiki 


III. 


Pogoda stanowczo dopisuje wysta- 
wie. Słońce świeci i grzeje, jak w le- 
cie, robi się więc rzeźwo na duszy. 
Eksperci pracują w pocie czoła, bo wy- 
stawcy chcieliby jaknajprędzej dowie- 
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dzieć się, jakie będą wyniki oceny. 
Wszystkie działy kolejno proszą o po- 
większenie ilości nagród, bo boją się 
pominąć okazy, zasługujące na wyróż- 
nienie. 

Komitet jest w kłopocie, 
chciał zadowolić wymagania biegłych, 
to z drugiej strony boi się licznem 
rozdaniem nagród obniżyć ich wartość. 

Po naradzie komitetu z ekspertami 
SS jeden medal złoty w dziale by- 

ła 


bo o ileby 


strady i prezes komitetu ekspertów o- 
głasza listę nagród. (Podaliśmy ją po- 
przednio). Muzyka gra 
pokaz koni i bydła. 
czora. 

Czwartego dnia wystawy od godziny 
9-tej rano rozpoczęto pokaz pracy na- 
rzędzi rolniczych. Przeważnie próbo- 
wano pługi i kartoflarki. 

Niestety pokaz ten odbywał się tak 
e 


i zaczyna się 
rwa on do wie- 


blisko od miasta i placu wystawy, 
oprócz ludzi, rzeczywiście interesują- 
cych się narzędziami, zebrało się masę 
ciekawych. Tłum był tak duży, że 
delegaci, uproszeni do oceny narzędzi 
i kierowania próbami, nie mogii się do 
nich docisnąć. Konie, nie przyzwycza- 
jone do tłamów, kręciły się, nie więc 
dziwnego, że w tych warunkach pokaz 
dał wyniki żadne. Przeciwnicy poka- 
zów narzędzi i konkursów  uśmiechali 
się na to złośliwie, bo zdobyli jeszcze 
jeden dowód na potwierdzenie zdania, 
że porównywać pracę narzędzi można 
tylko w warunkach normalnych i przez 
czas znacznie dłuższy, jak to ma miejs- 
ce na wystawach. 

Na placu wystawy dziś jest prze- 
stronniej, bo dużo osób poszło na po- 
kaz. Zaczyna się jednak miła sercu 
wystawców sprawa:—kupno inwentarza 
żywego i martwego. 

Ceny są niewysokłe, a więc są i ku- 
pujący. 

Najwięcej tranzakcyi 
i chlewni. 

Piątego dnia wystawy zaczynają się 
narzekania, że wystawa trwa za długo, 
że w skutek tego utrzymanie inwen- 
tarza kosztuje za drogo, że pora jechać 
do domu etc. 

Komitet wystawowy in corpore zwie- 
dza pawilony, dziękuje wszystkim wy- 
stawcom, którzy przyjęli udział po za 
konkursem, ogląda szczegółowo ich 
eksponaty, a niektóre z nich odznacza 
piśmiennem podziękowaniem. 


w dziale bydła 


siewniki etc. Zniwiarki tej firmy były 
już na Wołyniu w robocie i podobno 
okazały się w robocie trwałe i znacz- 
nie lżejsze, 

Dział nasion na wystawie był pierw- 
szorzędny, ale niestety po za konkur- 
sem. Mieliśmy nasiona wysoko litew- 
skie, niemierczańskie, p. Ostaszewskie 
go z Nowosiółek, p. Łozińskiego z 
Chyżnik, Sobieszyńskie, Swalofa i inne. 
Bardzo ciekawy był dział melicracyi 
rolnych. Firma Knopiński i Kraski z 
Warszawy przedstawiła nam plany i 
projekty drenowania, profile kanałów 
i rowów odpływowych, płany nawod- 
niania, odwodniania, stawów rybnych, 
upustów, budowy cegielni dla dren etc. 

Dział to szczególnie ważny dla Pole- 
sia, tego kraju przyszłości. Dziś nie- 
stety kraj ten pozbawiony komunikacji, 
zgnębiony serwitutami i szachownicami 
i z powodu braku banku  melioracyj- 
nego, śpi A jakie bogactwa on kryje! 

O godzinie 3-ej rozpoczyna się licy- 
tacya tych eksponatów, które właści 
ciele zadeklarowali. 

Właściciele okazów przyjmują udział 
w licytacji. 

Robi ona kompletne fiasco, bo ani 
jeden z okazów nie przechodzi w obce 
ręce. Rzecz to, co prawda, zwykła, bo 
nie pamiętam asi jednej licytacyi na 
wystawie a nas, która by dała wyniki 
dodatnie. 

Wieczorem odbył się obiad na cześć 
prezesa - komitetu wystawy Wł. hr. 
Grocholskiego. Nosił on bardzo serdecz- 
uy, ale zupełnie prywatny charakter. 

W piątek od rana rozpoczęło się u- 
suwanie eksponatów z wystawy. 
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i jeden duży medal srebrny w 
dziale koni. 

Nareszcie o godzinie 4-tej po połud- 

niu dzwon zwołuje publiczność do e- 


Szczególnie długo rozpatruje komitet 
dział narzędzi rolniczych szwedzkich 
firmy Kullberga. Mamy ta pługi 


Ż wystawy W Wimicy, 


(Korespondencya własna). 


VII. 


Do redakcyi nadchodzą listy przepeł- 
nione zarzutami, przeważnie przeciwko 
komitetowi wystawowemu skierowane- 
mi; znaczna część tych pretensji cał- 
kiem nie uzasadniona, ina charakter 
osobisty, prywatny i na szersze omó- 
wienie zgoła nie zasługuje. Nie jest 
to bowiem sąd Dezstronny, objektywny, 
gdyż pochodzi od osób zainteresowa- 
nych. — Skądinąd spotykamy uwagi i 
spostrzeżenia sprawiedliwe, które pomi 
nąłem, nie mniej jednak za słuszne 
je uznając. Parokrotnie już zarzuca- 
liśmy komitetowi wystawy, że nie od- 
powiadał swemu zadaniu i że z powie- 
rzonych mu obowiązków Źle się wywią- 
zywał. Mieliśmy tu przedewszystkiem 
na względzie, nie wytrzymującą kryty- 
ki i już w swojem założeniu mylną i 
szkodliwą organizacyę komisyi eksper- 
tów, do których powoływano zarówno 
jak i samych wystawców, którzy w ten 
sposób oceniali mniej więcej bezpo- 
średnio własne eksponaty, jak też i lu- 
dzi, zależnych poniekąd od tych wystaw- 
ców,i nie mbiej zainteresowanych (np. 
inspektorów wydziałów). Taka taktyka 
i stan nie może być cierpiany i niczem 
się nie da usprawiedliwić. Rezultatem 
takiego porządku było niewątpliwie 
wydawanie opinii i przyznawanie na- 
gród. 

Krajowe, lokalne wystawy rolnicze 
muszą badać dokładnie stopień wysiłku 
i pracy, włożonej przy produkcyi wysta- 
wianych eksponatów. Każdy okaz po- 
winien być osądzany nie li tylko ze 
strony faktycznej.—Przy ocenach należy 
pamiętać o ilości tej pracy, wysiłków 
i kosztów, jaka się złożyła na produk 
cye omawianego eksponatu okazu. (Je- 
żeli mowa o oborze lub stadninie, to 
uprzednio należy zbadać gruntownie i 
dokładnie historyę jej założenia i is- 
tnienia, do tego służy materyał, przed- 
stawiony przez wystawcę w formie o- 
pisów, świadectw i ksiąg). Wówczas 
hodowcy, z których jeden dziesiątki 
lat liczy wytężonej pracy, a drugi od 
roku dia zabicia zbywającego czasu 
nabył oborę—nie będą otrzymywali je- 
dnakowych odznaczeń i nagród. 

e na wystawie dał się zauważyć 
nieład i brak należytego porządku- u 
znajemy to, dodamy jedynie, że wina 
tu ieży nie mniejsza i po stronie tych 
zajadłych krytyków, których przy wy- 
borach do komit. wyst. na zebraniu 
T-wa jednakże nie było, i którzy ener- 
gicznie od tych obowiązków się wyma- 
wiali. 

Tad. Mich. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W ciągu najbliższej sesyi posłowie do 
Rady Państwa postanawiają wystąpić z inicya- 
tywą prawodawczą. Projektowane jest rozpa- 
trenie projektu o zmianie ustawy wojskowej 
i projekta poprawy Sytuacyi materyaluej mie- 
szkańców okręgu wojska dońskiego. Wśród no- 
wych projektów Rady znajdują się między inny- 
mi projekt o reorganizacyi sposobu udzielania 
prywatnych koncesyi kolejowych. 


© Preliminarz dochodów minisierstwa spraw 
wownętrznych na rok 1909 obliczony został- w 
kwocie 14,189,612 rb. Preliminarz Wyda- 
tków zwykłych obliczono w kwocie 100,446,223 
rb., czyli o 5,497,333 rb. więcej niż w roku 
ubiegłym. Wydatki nadzwyczajne do bud- 
żetu na rok 1909 nie zostały włączone, dzię- 
ki czemu ogólua suma budżetu  mtnister- 
stwa spraw wewnętrznych wynosi 0 18,456,087 
rb. mniej niż w roku 1908. Specyalne sumy 
ministerstwa spraw wewnętrznych w dniu 1 sty- 
cznia 1909 roku wynosić będą 247,152,427 rb. 


© Z Berlina napłynęły jakoby pogłoski o 
tem, iż sprawa trusiu metalurgicznego ostale 
cznie się rozpadła. Za przyczynę podają dążność 
p. Jasiakowicza, inicyatora trastu, do zupełnego 
owładnięcia calą organizacyą, 

Natomiast kursują wieści o powstania nowe- 
go trustu — kopalni węgla kamiennego, który 
ma zjednoczyć wszystkie największe przedsię- 
biorstwa tego rodzaju w państwie. 


' Według informacyi «Nowej Rusi», w naj- 
bliższej przyszłości zniesionych będzie kilka 
generał-gaberuatorstw. Zniesione będą miano- 
wicie generat guberualorstwa w guberniach po- 
ładniowych, w kraju Nadbaltyckiw i podobno w 
Królestwie Polskiem. Natomiast zwiększona bę 
dzig włądza gubernatorów i naczelników okrę- 
gów. 


© «Wieczer» donosi, że minister marynarki 
generał Dikow, podaje się w tych dniach z po- 
wodu choroby do dymisyi. Na jego miejsce wy- 

siawiono kandydaturę kontradmirała Kssena. 
Rada ministrów postanowiła zmniejszyć 


budżet ministerstwa marynarki o kilkadziesiąt 
milionów rubli. 


; na państwa 40 mil. rb. 
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Od dnia 1 do dnia 8 września wydano z 
w banknotach i 
3 mil. rb. w srebrze i miedzi. Zapas złota po- 
większył się o 25 mil. rb. Wypaszczono no- 
wych banknotów za 50 mil. rb. 


© Związek narodu rosyjskiego zwrócił się 
do synodu z prośbą o zastosowanie różnych re- 
presyi względem duchownych, którzy naieżą do 
Związku 17 października. 


© Jak donoszą «Birż. Wied.», rada mini- 
strów postanowiła złożyć z urzędu prezydenta 
m. Biezecka, Rewiskina, za to, że jest ou człon- 
kiem stronnictwa wolności ludu i brał udział w 
zjezdzie w Helsingforsie. 


Koszta utrzymania policyi w r. 1908 wy- 
noszą, według obliczeń dotyczasowych 3,124,053 
rb.; więźniów — 1,781,504 rb. Ogólna iluść ze- 
słaaców politycznych w dniu 1 sierpnia 1908 r. 
wynosiła 18,000 osób. 


© Specyalua komisya międzywydziałowa, wy- 
brana z inicyatywy akademii nauk dla wypraco= 
wania sprawy reformy kalendarza, dotychczas 
nie rozstrzygnęła, któremu stylowi oddać pier- 
wszeństwo.  Mwestyę przekazano podkomisyi, 
która dotychczas dowiodła tylko tyle, że obce 
style są nieprawdziwe. Przedstawiciele akademii 
nauk żądają dlatego utworzenia nowego, astro- 
nomicznie dokładnego stylu. Zdania przedstawi- 
cieli interesów praktycznych również są podzie- 
lone. Przemysłowcy i kupcy chcą wprowadzenia 
stylu gregoryańskiego, duchowieństwo nastaje na 
pozostawienie jnliańskiego, tłómacząc, że ludność 
jest nieprzygotowana, że święta niepodobna prze- 
nieść i t. d. Wobec tegu poruszono sprawę zwo- 
łania międzynarodowej konferencji dla ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia sprawy zreformowania ka- 
lendarza i ujednostajnienia stylu we wszystkich 
krajach. 


Ministerstwo handlu i przemysłu dla pró- 
by pozwoliło na wspólną naukę dzieci obojga 
płci w niższych klasach nioktórych szkół handlo- 
wych. Próby dały jak najlepsze rezultaty. Obo- 
cnie ministerstwo postanowiło wszcząć kwestyę 
wprowadzenia wspólnego nauczania we wszyst- 
kich klasach szkół, pozostających pod zarządem 
rzeczonego ministerstwa. 


© Frakcya pażdziernikowców nie wniesie w 
początku sesyi żadnych interpelacyi w sprawie 
działalności ministerstwa oświaty. Iuterpelacya, 

rzygotowana przez hr. A. Uwarowa, nie posia- 
ia charakteru frakcyjnego. 


Wykopaliska. 


(W cerkwi Diesiatynnej). 


Wczoraj zakończyły się roboty przy wykopa- 
liskach w Diesiatinnej cerkwi, prowadzono kosz- 
tem Cesarskiej komisyi archeologicznej. Miały 
one za zadania wyjaśnienie planu budowy staro- 
nej cerkwi «Diesiatinnej», budowanej przez 

łodzimierza Św., a zburzonej w czasie najścia 
tatarów. Po zburzeniu ruiny cerkwi starożytnej 
rozbijano na cegłę, której używali do budowy nie 
tylko okoliczni mieszkańcy, ale i ludność innych 
miast. Zabrano przy tem mio tylko mury. ale 
nawet kamień z fuadamentów, pozostawiając 
tylko rowy, zasypane następnie gruzem. 


Cztery stalecia trwało takie gospodarowanie, 
aż wreszcie Piotr Mohyła, metropolita kijowski, 
pierwszy rozpoczął prowadzić tu poszukiwania 
w XVII wieku, i w końcu w rogu południowo- 
zachodnim wzniósł niewielką cerkiewkę. Na- 
stępne poszukiwania były prowadzone już w wie- 
ku XIX; choć odbywały się one bez żadnego 
planu, były jednak już o tyle staranne, że pro- 
wadzący potrafili odtworzyć częściami plan sta- 
rożytnej budowy. Główne badania były prowa- 
dzone za czasów gen. Anienkowa, przy którym po 
raz pierwszy napotkano na sarkofag, odnaleziony 
w tym roku, i jeszcze na 4 inne sarkogofagi, któ- 
re mają być odkopane w roku przyszłym. Znalo- 
ziono wówczas bardzo wiele złotych Í srebrnych 
przedmiotów, oraz dk. cennych rzeczy, które 
zostały wywiezione z Kijowa 1 zginęły bezpo- 
wrotnie. Szczęściem, inue, mniej wartościowe 
ze względu na materyał, ale posiadające ogrom- 
ne znaczenie archeologiczne, pozostały w lochach. 

Wykopaliska tegoroczne wykryły 3 absidy, 
o których podawaliśmy już kilkakrotnie. Osta- 
tnie dnie poświęcono na zbadanie sposobu budo- 
wy tych absidów. Okazało się, że na dnie zrów- 
aanem olbrzymich dołów wbijano szeregi dębo- 
wych pali, które następnie łączono poprzeczkami, 
zasypywano gruzem z żółtego piaskowca i w ten 
sposób tworzono prawidłową platformę, na kiórej 
dopiero wznoszono mury fundamontów. Wnętrze 
fundamentów zalewano cementem i zasypywano 
gruzem. Do abya dotykały zewnętrzne ściany, 
na zachód od których znaleziono fundamenty 
ścian wewnętrznych, idących równolegle do Ścian 
zewuęirznych. W gruzie, kiórym były zasypane 
rowy, znaleziono szczątki fresków, mozaiki, orna- 
mentów, inkrustacyi marmurowych ACH tabli- 
cę marmurową z rzeżbami i t. d. głębszych 
pokładach, na poziomie platformy, na której były 
oparte absydy, natrafiono na 9 grobowców pogań- 
skich, zawierających wiele przedmiotów z tej 
epoki. 

5 Wykopaliska były prowadzone pod kierowni- 
ctwem inżyniera-architekty, p. Malejewa. Roboty 
zostały przerwane na zimę, na wiosuę zostaną 
one wznowione i będą miały ua celu odtworze- 
nio zachodniej części Świątyni. 


ZĘ r E m 


KRONIKA. 


— Z Kijow. Rz-katol. Tow. Dobr. We 
środę 17 b. m. o godz. 12 w dzień, w 
lokalu Tow. Dobr. (Mało Żytomierska 
Nr. 8) odbędzie się nadzwyczajne ze- 
branie pań kuratorek i panów kurato- 
rów Towarzystwa, na które,za naszem 
pośrednictwem, zarząd uprzejmie ich 
zaprasza. Ze względu na doniosłość 
spraw, mających się tam rozpatrywać, 
Sz. pp. kuratorki i kuratorowie zechcą 


Stanisław 
e 
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Lółkiewski. 
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Stanisław Żółkiewski, hetman i kan- 
cierz wielki koronny, urodził się w ro- 
ku 1547 we wsi Turynce, niedaleko 
Żółkwi. Nauki pobierał w poblizkim 
Lwowie. Lubił autorów starożytnych, 
a pamięć miał nadzwyczajną: powiada- 
ją, że całego Horacyusza umiał na pa- 
mięć i stale go w stosownych chwi- 
lach przytaczał. Studyował z zamiło- 
waniem historyę i uczył się sztuki wo- 
jennej nietylko z praktyki rycerskiej, 
ale i z dziejów ojczystych i obcych. 

Jako trzydziestoletni porucznik cho- 
rągwi Zamoyskiego, zwraca Żółkiewski 
swoją walecznością uwagę króla Stefana 
Batorego. Wierny Zamoyskiego stronnik 
i przyjaciel, podzielał Zółkiewski wszy- 
stkie jego zapatrywania. Między inne- 
mi w sprawie Samuela Zborowskiego 
sam dowodził oddziałem, który pojmał 
Samuela. 

W wojnach moskiewskich (1579 — 
1582) walczy Żółkiewski, wojewodzie 
bełzki, u boku ojca swego, Stanisława, 


późniejszego wojewody ruskiego. Za- 
moyski używa przyszłego hetmana do 
najtrudniejszych zleceń, które ten z po- 
wodzeniem wykonywa. Pod Pskowem 
zdradziecko przez Szujskiego osypany 
gradem kul, cudem śmierci uchodzi. 

Wojennemi zasługami i nauką zjed- 
nał sobie Żółkiewski zaufanie króla 
Stefana, jednak dopiero po jego śmier- 
ci, w czasie bezkrólewia rozpoczyna 
właściwy zawód publiczny, jako poseł 
bełzki na sejm konwokacyjny. Pod 
wodzą Zamoyskiego walczy Żółkiewski 
pod Byczyną w r. 1588, gdzie otrzy 
muje postrzał w kolano. Wkrótce po- 
tem dostaje buławę polaą koronną, a 
w r. 1593 kasztelanię lwowską. 

Jako przyjaciel Zamoyskiego, nie cie- 
szy się wielkimi względami Zygmunta 
III, usuwa się więc od dworu, a czas 
wolny od służby rycerskiej rad spędza 
w Winnikach, o kilka mil od Lwowa, 
gdzie wzniósł twierdzę, przemieniając 
wieś na miasto i przezywając je Żół 
kwią. W tym czasie zaczęły się bun- 
ty kozackie. Na rozkaz króla odbywa 
Żółkiewski wyprawę na Kijów i za 
Dniepr (1596 — 97), uśmierza bunt 
Łobody i Nalewajki, zawiera pierwszy 
pakt z kozakaini, a następnie sprawie- 
dliwem i wyrozumiałem postępowaniem 
zjednywa sobie ich uznanie i szacunek. 
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polskich, Koreckich, Potockich i in- 
nych, od samowolnych wypraw do 
Multan i Wołoszczyzny, które to wy- 
prawy wikłały tylko Polskę w ciągłe 
zatargi z Turcyą. 

W r. 1601 — 02 odbywa z Zamoy- 
skim wyprawę do Inflant przeciw szwe- 
dom, gromi ich pod Rewlem i zdoby- 
wa Wassenberg. Po powrocie do kra- 
ju w jakiś czas potem bierze udział w 
wojnie domowej, wywołanej rokoszem 
Zebrzydowskiego, a pomimo, iż nie 
miał miru u króla i buławy wielkiej 
koronnej po zniarłym Zamoyskim nie 
otrzymał, pomimo, iż wyznawał, że 
przeciw sumieniu idzie z braćmi. woju- 
jąc, jednak stanął przy królu w obro- 
nie władzy i powagi i pogromił roko- 
szan pod Guzowem w r. 1607. W na- 
grodę otrzymał województwo kijowskie. 

Wkrótce wybuchła wojna mos- 
kiewska, którą Żółkiewski królowi 
odradzał  ganiąc swawolę Mniszehów 
i popieranie Dymitra  Samozwań- 
ca. Na rozkaz króla poszedł jednak 
z nim w r. 1609 pod Smoleńsk, zno- 
sząc wiele przykrości z powodu intryg 
panów Potockich. Dzięki tym intry- 
gom wyprawiono Żółkiewskiego z nie- 
wielkim oddziałem pod Moskwę. Wy- 
ruszył więc hetman, a oblegając Care- 


Równocześnie powstrzymywał panów jwo Zajmiszcze dowiedział się o ogrom- 


nych siłach Dymitra Szujskiego, idą- 
cych na pomoc. Rzucił się więc nocą, 
nie tracąc czasu, naprzód i pobił na 
głowę Szujskiego pod Kłuszynem 4 li- 
ca 1610 roku. Wszczął później układy 
z kniaziami i bojarami moskiewskimi, 
a prowadził je tak mądrze i zręcznie, 
że zyskał zaufanie narodu rosyjskiego 
i zgodę na oddanie królewiczowi Wła- 
dysławowi korony carskiej. I znowu 
prawością a sprawiedliwem posiępowa- 
niem zjeduywa sobie miłość ludu, a 
zająwszy w dwa miesiące po bitwie 
kłuszyńskiej Moskwę, świetną swoją po- 
lityką buduje tron dynastyi Wazów i 
i nalega na Zygmunta, aby się zgodził 
na obiór królewicza Władysława na 
tron carów. Jednak intrygi Potockich 
i wpływy jezuitów niweczą wielkie plany 
Żółkiewskiego, mimo, że przybywa on 
sam pod Smoleńsk, aby króla nama- 
wiać. W roku 1611 odbywa świetny 
tryumf w Warszawie, wiodąc jeńców 
wojennych cara Szujskiego i jego bra- 
ci. Nareszcie w roku 1618 otrzymuje 
buławę wielką koronną po śmierci naj- 
większych swych przeciwników, Jana i 
Jakóba Potockich. 

W tym czasie wyprawy panów na 
Wołoszczyznę podtrzymywały nieustan- 
ną wojnę z turkami. Udaje się więc 


zły, przeto żem na ramionach 


hetman na granicę turecką i tu walkę 
z nieprzyjacielem toczy. Osaczony przez 
przeważające siły Skinder baszy, zawiera 
w r. 1617 traktat pod Buszą, zobowią- 
zując się powściągnąć najazdy kozac- 
kie i zrzekojąc się wszelkich pretensyi 
do Multan i Wołoszczyzny. Wielki stąd 
tumult powstał na Żółkiewskiego, że to 
bez rozkazu traktat zawarł i bitwy nie 
stoczył. _ Usprawiedliwiał się potem 
hetman na sejmie, a wskazując na nie 
ład w ojczyźnie i brak sił, niechętnych 
nawet przekonał. Zatwierdzono więc 
traktaty pod Buszą, a siedemdziesięcio- 
letni wówczas hetman dostaje pieczęć 
wielką koronną, choć się o to nie u- 
biegał i do życia wojennego wrócił. W 
r. 1619 znowu na sejmie musiał się 
usprawiedliwiać, że go tatarzy  obeszli 
ina Wołyń wpadli. Zniechęcony cią- 
głemi intrygami, prosi króla, aby mu 
odebrano buławę, którą nie przez am- 
bicyę, ale z łaski króla otrzymał. 
„Czterdzieści cztery obozy złożyłem — 
woła rozżalony hetman — a przecież 


moich Rzeczypospolitej bezpieczeństwo 
dźwigał“. I znowu zwycięsko wycho- 
dzi z sejmu i na prośby tronu i sena- 
tu zachowuje buławę, wyruszając po- 
nownie na walkę z turkami, walkę już 
ostatnią. 


Otoczony na polu cecorskiem przez 
nieprzeliczone tłumy turków i tatarów, 
walczy hetman, cofając się krok za 
krokiem do granic Polski. I tutaj w 
tym pochodzie ostatnim, swawoła i nie: 
karność zatruły ostatnie chwile wiel- 
kiego hetmana. Wreszcie w strachu 
panicznym rozbiegło się rycerstwo na 
widok granicy polskiej pod Mohylo- 
wem, a hetman na czele trzystu ludzi 
stanął do boju ostatniego. Walcząc w 
przebraniu prostego szeregowca, w noc 
z 6-go na 7-my października 1620 ro- 
ku, legł Stanisław Żółkiewski, z mnó- 
stwem ran i odrąbaną prawicą. Turcy 
ucieli mu głowę, a Skinder basza za- 
wiózł ją do Konstantynopola i zatknął 
na bramie seraju. 

Za zwłoki hetmana i głowę jego dać 
musiała zbolała wdowa olbrzymi wy- 
kup i pochowała je w Żółkwi, w ufun- 
dowanym przez hetmana kościele, w 
którym dziś grzebie naród jego zwłoki 
powtórnie ze czcią najgłębszą i wspa- 
niałością. 
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łaskawie zebrać się w oznaczonym ter- 
minie możliwie najliczniej i bez opó- 
Źnienia. 

— Z powodu jubileuszu A. Swięto- 
chowskiego. W numerza 20tym Re- 
dakcya „Białego Pawia* z okazyi jubi- 
leuszu Aleksandra Świętochowskiego 
pomieściła odezwę, w której zaprasza, 
aby osoby pragnące uczcić zasługi te- 
go znakomitego pisarza polskiego, ze- 
chciały własnoręcznie podpisać w tym 
celu ułożony adres. Podpisy na perga- 
minie będą zbierane od wtorku 16 do 
dnia 22 b. m. włącznie w Stowarzysze- 
niu polskiem „Ogniwo“, Kreszczatik 
Nr. 1 i w Redakcyi „Białego Pawia* 
Michajłowska 10 m. 12, codziennie od 
godz. 6 do 7'po południu. Osoby, za- 
mieszkałe na prowincyi, proszone są o 
nadsyłanie podpisów na biletach wizy- 
towych wraz z kwotą 1,85 na koszty 
sporządzenia „facsimile“. 

— Z uniwersytetu. Rada profesorów 
utworzyła na próbę na jeden rok ko- 
misyę skarbową, która ma informować 
radę o stanie finansowym uniwersytetu. 
Do składu komisyi wybrano po dwóch 
profesorów z każdego fakultetu. W 
skład jej weszli profesorowie: Kuła- 
kowski, Pawłowski, Reformacki, Koso- 
nogow, Jusnopolski, Udincew, Czernow 
i Stefanis. 

— Z wyższych żeńskicn kursów. Na 
wyższych kursach żeńskich rozpoczę- 
ły się wykłady wczoraj o godz. 10!/, 
z rana. Odbyło się 6 wykładów wobec 
dość licznego audytoryum. Na wykła- 
dy i na zajęcia praktyczne dopuszczają 
za kontramarkami, wydawanemi w spe- 
cyalnej kancelaryi po przedstawieniu 
biletów wejścia, które odbierają na czas | września złodzieje ci w piwiarni w domu Nr. 20 
wykładów i zwracają przed _ wyjściem | przy ul, Dmivovokiej, iładali plany nowych 
z lokalu kursów po odebraniu kontra: |jjcyę, Kompania cała została aresztowana, w 
marek. tej liczbie przywódca bandy, Antoni Prokopien- 
. Przyjmowanie słuchaczek na kursa A a d Yii Line a SRC e 
idzie powoli i ulega zwłoce głównie]; jest fałszywy | asa niaaa a adna 
wskutek nieprzedstawienia świadectw |krądzieży i wydał swych ME, którzy 
2. JKA Dotychczas zaliczono R byli i "i policyi i aska 

j zie się znajduj radzione rzeczy. rugi 

2 uje * AAS Na le- ferm Pani: Grzegorz Eszczenko, jem dotych: 

, «13 e czas na wolności. Ten ostatni posądzony jest o 

karza kuratora łukianowieckiego CYT- | dokonanie znacznej kradzieży u p. Marra (4,500 

kułu został wybrany d-r Bem. Zajmie| rb.) kilka lat temu, sprawcy której nie zostali 
on stanowisko d-ra M. Sergija, który | dotychczas wykryci. 

został mianowany lekarzem szkolnym] — ZABÓJSTWO URIADNIKA. Dnia 13-go 

szkół miejskich. września około godz. 9-ej wieczorem na 72 wior- 

l ~e ście fastowskiej linii kolei Poł.-Zach. w pobliżu 

— W sprawie personelu epidemicznego. | siecyi <Olszanica» dróżnik znalazł na torze ko- 
Zarząd miejski postanowił pozostawić 
cały personel lekarski i sanitarny, zor- 
ganizowany na czas epidemii, jeszcze 
na jeden miesiąc, pozostawiając wszyst- 


lejowym zwłoki uriadnika miejscowego, Sonaglien- 
ki, zabitego widocznie wystrzałem z rewolweru. 
kim funkconaryuszom dawne honora- 
rya. 


utrudnia niezmiernie walkę z zarazą. 
Pozostaje we wsi chorych 4 osoby. 

We wsi Tulińce tegoż powiatu cho- 
lera rozpoczęła się chorobą włościanina 
który tu przybył z Kremieńczuga. Do 
dn. 11 b. m. zachorowało ogółem 29 
osób, z nich zmarło 9. W rodzinie 
miejscowego duchownego wszystkie 
osoby zachorowały co do jednej. Po- 
zostaje w Tulińcach chorych 4. 

W Pijach pow. kaniowskiego z 10 
wypadków zasłabnięć 3 zakończyły się 
śmiercią. Walkę z epidemią ułatwia 
tu obecność lekarza fabrycznego i po- 
moc ze strony fabryki. 

Wiadomości powyższe uzupełniamy 
zawiadomieniem instytutu bakteryolo- 
gicznego, który w wydzielinach chore- 
go z Chodorkowa, pow. skwirskiego 
(o AE Ola podawaliśmy w niedzielę) 
znalazł przecinki eholeryczne. 


OSOBISTE. 


— Do Czerkas wyjechał prezes ki 
jowskiej izby sądowej, A. Meisner. 

— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w Grand Hotelu książe J. Urusow. 

— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI W osta- 
tnich czasach dokonano w mieście kilku znacz- 
nych kradzieży w mieszkaniach. W domu Nr. 
62 przy ul. Funduklejowskiej dokonano kradziu- 
ży w mieszkaniu p. Wiłczyńskiego (na 1,500 rb.), 
w domn Nr. 92 przy ulicy M.-Włodzimierskiej 
okradziono mieszkanie N. Ilgnatowicza i wiele 
innych. Złodzieje dostawali się do mieszkań, 
podając się za froierów i po 2 — 3 dui pracy 
dokonywali z łatwością kradzieży. W ten spo- 
sób zamierzano okraść dn. 13 września «<Pogoto- 
wie» przy ul. Włodziraierskiej. O zamiarze tym 
dowiedziała się jednak zawczasu poiicya śledcza. 
Agenci przedsięwzięli środki ceiem zapobieżenia 
kradzieży, złodzieje dowiedzieli się prawdopodo- 
bnie o tem i zrzekli się swego zamiaru. Dn. 14 


Zabójca nie został myky. 
— KATASTROFA NA PADOLE, Onogdaj 


na ul. Jurkowskiej, podczas robót przy poprawie 
kanrłu jurkowskiego osnnęła się ziemia i zasy- 
pała robotników 1. Bratkowa, M. Krejlina i M. 
Klimczuka. Dwóch ostatnich w prędkim czasie 
wydobyto. Bratkow zaś, który spędził pod zie- 
mią około kwadransa, poranił sobie nogi i z prze- 
strachu zaniemówił. 


PRZEZ ZAZDROŚĆ. W domu Nr 41 
przy ul. Wozdwiżeńskiej, Marya Białoskórska 
BT zazdrość oblała witryolejem swego kochan- 
a I. Czerniaka. Pogotowie opatrzyło poszkodo- 
wanego. 


KRADZIEŻE. W domu Nr 15 przy ul. 
Jurkowskiej, słuząca Anna Furman, skradła p. 
Witóbskiemu za 75 rb. rzeczy i 76 rb. w go- 
tówce. , 

— S. Sładkowskiemu, przy mi. M. Szyjanow- 
skiej Nr 14, skradziono rzeczy i pieniędzy na 
sumę 150 rb. 

— ŻABITY NA «WOJNIE». W d. 14 wrze- 
śnia na jednem z przedmieść miasta, chłopcy 
korzystając z niedzieli, zaczęli się bawić «w woj- 
nę». Finał tej zabawy był nader tragiczny, je- 
den z uczestników bowiem tak został pobity, że 
zemdlał, a w drodze do szpitala zmarł. 


— NAPAŚCIE. W d. 14 września na Bibi- 
kowskim Bulwarze, dwaj chnligani napadli na 
Andrzeja Maruszczenkę i zabrali mn portmonetkę 
i zegarek. 


— W pobliżu obozu saperów, trzech niezna- 
jomych napadło na T. Iwanczenkę i ograbiwszy 
go uciekło, 


— W BÓJCE. W niedzielę wieczerem na 
Głuboczycy kilku cbłopców zaczęło się bić. W 
czasie bójki Kaleniczenko uderzył K. Gumeniu- 
ka nożem w lewy bok. Ranny po kilku chwi- 
lach zmarł. Mordcrcę zaaresztowano, 


— KATASTROFA W OGRODZIE CESAR- 
wodociągowy i znalazł go w należytym |SKIM. Wczoraj wieczorem w ogrodzie Cesar- 
stanie. Od wczoraj przy zbiorniku za- skim, BIS, budowie ager miara, Zapas Tego, 
czął pełnić swe czynności „nadzór lekar- aie ART pizoni natychmiast 
ski. Doktorowi B. oświadczono, ŻE|do ratowania żywcem pogrzebanych. Po upły- 
wczoraj miała być włączona do sieci| wie pół godziny nieszczęśliwi zostali odkopani. 
PEDAŁ A E aj Raw EOT 
dni n-r 27 roboty są Da ukończeniu: na tyla I A e m że wszystkich miech 

— Skarga. Kontrolująca komisya ka: |njezwłocznie odwieziono do szpitala Aleksan- 
nalizacyjna zwróciła się do rady miej- | drowskiego. 
skiej ze skargą na postępowanie preze- 
sa komisyi wykonawczej, p. Jozefi'ego, 
który polecił układać przy ul. Moskiew- 
skiej rury garncarskie, zabrakowane 
przez komisyę kontrolującą. Na uwagę 
prezesa tej komisyi, p. Rybińskiego, 
że rur zabrakowanych używać nie wol- 
no, p. Jozefi poradził mu zaskarżenie 
go do rady miejskiej. 

— Statystyka cholery. W niedzielę 
do szpitala Aleksandrowskiego przy- 
wieziono wśród objawów cholery 7, 
wczoraj—2 osoby. De szpitala wojsko- 
wego przywieziono 1 osobę. Dn. 13 b. 
m. znajdowało się w nim 9 osób, cho- 
rych na cholerę azyatycką, stwierdzoną 
analizą bakteryologiczną. W innych 
szpitalach wypadków zasłabnięć nie 
zaregesirowano zupełnie. 

Z dawniej przywiezionych chorych 
zmarła wczoraj 1 osoba w szpitalu 
Aleksandrowskiem. Od początku epi- 
demii zachorowało na cholerę azyatyc- 
ką, potwierdzoną badaniem  bakteryo- 
licznem we wszystkich szpitalach ki: 
jowskich za wyjątkiem wojskowego — 
80 osób. Cyfra ta pozostaje bez zmia- 
ny od paru dni. 

Nie znając dokładnie danych szpitala 
wojskowego, możemy zanotować tyle 
tylko, że śmiertelność w nim ma być 
minimalną, bo zaledwie jeden wypadek 
śmierci na kilkadziesiąt chorych. 

Coraz groźniejsze natomiast rozmiary 
przybiera cholera w prowincyi. Zano- 
towujemy wypadki, stwierdzone urzę- 
dowo w gubernialnym zarządzie ziem- 
skim. 

W B.-Cerkwi dn. 12 września za- 
chorowało 8 osób. Wypadków śmierci 
dnia tego nie zanotowano. Ogółem od 
początku epidemii (dn. 17 sierpnia) za- 
chorowało 104 osoby, z nich zmarło 30. 

Do miasteczka Traktemirowa pow. 
kaniowskiego cholera została przynie- 
siona przez służącego na statku dn. 24 
sierpnia. W okresie czasu do dn. 11 
b. m. zachorowało 18 osób, zmarło z 
nich 6. Brak dostatecznej pomocy le- 
karskiej, niezamożność luda, który nie 
może spełniać ściśle przepisów lekar- 
skich i w ciągu całej choroby—8—9 dni 
pozostaje zupełnie bez pokarmu, lub je 
wszystko, nie przestrzegając dyety, 


Szacunek nieruchomości. Miejskie 
niernchomości w gub. kijowskiej zosta- 
ły na rok 1909 oszacowane na sumę 
299,622,100 rb., nieruchomości fabrycz- 
ne na sumę 59,595,690 rb., lokałe za- 
kładów handlowych na sumę 1,349,590 
rb., grunty i lasy rządowe i apanażo- 
we na sumę 36,556,059 rb. 

Dane, dotyczące szacunku gruntów 
i lasów prywatnych, miejskich i wło 
ściańskich nie zostały jeszcze opraco- 
wane przez izbę skarbową. 

— W sprawie biblioteki 
20 radnych złożyło protest przeciwko 
budowie gmachu biblioteki publicznej 
w ogrodzie Cesarskim. Wypowiadają 
się oni stanowczo przeciw uszczuplaniu 
przestrzeni ogrodów publicznych, od- 
grywających wielką rolę w uzdrowot- 
nianiu miasta” Drugim względem, prze- 
mawiającym również przeciw wyborowi 
tego miejsca, jest to zbyt wielka od- 
ległość jego od politechniki i uniwer- 
syletu. Ponieważ budowa biblioteki zo- 
stała uchwalona zaledwie większością 
2 głosów, autrrowie deklaracyi proszą 
o ponowne rozpatrzenie sprawy. 

— Stan siudni i wodociągów. D r Bur- 
czak oglądał wczoraj główny zbiornik 


publicznej 


Z SĄDÓW. 


Wczoraj w kijowskim sądzie wojennym okrę 
gowym przedmiotem rozpraw była sprawa 0 na- 


ki, dokonany dnia 3i maja 1907 rokn we wsi 
Kładkowka, borzeńskiego powiatu, gubernii częr- 
nirowskiej. Złoczyńcy, wybiwszy okno, dostali 
się do izby, gdzie żona Owdiejenki pod grożbą 
rewolwerów i nożów wskazała ukrycie swego 
męża na strychu, dodając, że ma on przy sobie 
całą posiadaną w domu gotowiznę. Gdy napa- 
stnicy udali się po drabinie na strych, Owdie- 
jenko dzielnie bronił się widłami, zraniwszy cię- 
żko jednego z napadających. Tymczasem 13-le- 
tnia jego córka wybiegła na dwór i narobiła 
krzykn. Zbudzili się sąsiedzi, co widząc napa- 
stnicy, coprędzej zbiegli. Sąd wojenny skazał 
nczestników powyższego napadu, P. Zajaca i A. 
Skrypkę, na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i 10 lat robót ciężkich, małżonków zaś Pantolu- 
chów, będących pod zarzutem ukrywania u sie- 
bie złoczyńców -- umiewinnił. Bronił oskarżo- 
nych z urządu porucznik OQtropjew. 

— Izba sądowa kijowska sądziła wczoraj bez 
udziałn przedstawicieli stanów pięć spraw iden- 
tycznej prawie osnowy o przechowywanie wy- 
dawnictw nielegalnych. 

Oskarżeni byli: 1) Szulim Wajsenbergo o to, 
iż d. 2 lutego r. b. na stacyi Pieczanówka, dro- 
gi żelazne; Południowo Zachodniej, pozostawił 
paczkę, zawierającą 2,886 proklamacyi małoro- 
syjskiej organizacyi s.-d. pod nazwą «Spiłka». 
2) itojza Polinkowska, w mieszkaniu której przy 
ulicy Maryjsko-Błagowieszczeńskiej pod Nr. 44 
w Kijowie, w czerwcu 1907 roku, rewizya wy- 
kryła znaczną ilość wydawnictw nielegalnych. 
3) Antoni Kaleniczenko vel Szpak, przy którym 
podczas aresztowania go w herbaciarni miaste- 
czka Śmiły znaleziono socyal-demokratyczne pro- 
klamacye. 4) Tatjana Kuklarska, b. zarządzają- 
ca szkołą imienia Uszyńskiego, n której znale- 
ziono 350 egzemplarzy proklamacyi rewolucyj- 
nych i 5) Jankiel Wulf Sigałę, w mieszkaniu 
kiórego przy rewizyi, dokonanej w duiu 27 gru- 
dnia 1907 roku, wykryto hektograf, ołówkiem 
napisaną  proklamacyę partyi anarchistów-komu- 
nistów i hektografowaną odbiikę tejże. Sigał 
stawał nietylko pod zarzutem przechowywania, 
lecz także układania i rozpowszechniania wy- 
dawnictw nielegalnych. Rozprawy toczyły się 
przy drzwiach zamkniętych. Izba Wajseuberga 
uniewinniła, Poiinkowską i Kaleniczenkę skaza- 
ła na rok twierdzy, Kuklarską na 6 miesięcy, a 
Sigala na 2 lata z zaliczeniem mu pięciu mie- 
sięcy przebytych w więzieniu. 


KRONIKA POLSKA. 


— Pomnik Micklewicza w Paryżu. W gronie 
najprzedniejszych męzów francuskich powstała 
myśl uczczenia naszego wieszcza pomnikiem na 
> z piaców Paryża. 

omitet zawiązuje się pod hasłem: «Żadnych 
partyi, żadnego sekciarstwa». Obok luminarzy 


pad zbrojny na mieszkanie włościanina Owdiejen-_ 


literatury i nauki staną wypróbowani 
ciele nasi wraz reprezentantami tutejszej 
polskiej. 

Pomnik, mający być wyrazem hołdu Francyi, 
wykoną jeden z mistrzów francuskich. 

Inicyntywa wyszła od braci Leblond, utalen- 
towanych pisarzów, znawców naszych spraw i na- 
szych wielkich przyjaciół. 

— Teatr polski w Ameryce. Polacy w Chi- 
cago doczekali się sensacyi, co prawda nie bar- 
dzo pochlebnie świadczącej o ich przedsiębior- 
czości. Oto, jak donoszą tamtejsze dzienniki pol- 
skie, szwed Wiebold, który dorobił się krocio 
wego majątku, prowadząc w dzielnicy polskiej 
olbrzymi dom towarowy, przystąpił do budowy 
wspaniałego teatru na narożniku ulic West Di- 
vision i North Achland, a więc w sercu niemal 
okolicy, zamieszkanej przeważnie przez polaków. 
Teatr ten wy dzienna już na lat 10 dwaj przed- 
siębiorcy: E. T. Carruthers i R. E. Erichson— 
ten drugi jest również szwedem—i zamierzają po 
ukończeniu gmachu, co nastąpi prawdopodobnie 
około 1 lipca r. p., sprowadzić do niego z Eure- 
py trupę polską, któraby dawała przedstawienia 
dla Polonii chicagoskiej, Tak więc polacy w 
Chicago doczekają się nareszcie prawdziwego 
teatru polskiego za pieniądze szwedzkie. 

— Zniesienie stanu wojennego w Królestwie. 
W kołach dobrze poinformowanych — jak donost 
<Knr. Pol.» — krąży pogłoska, że stan wojenn 
w Królestwie Polskiem zamieniony ma być w tyc 
dniach na stan ochrony wzmocni 'nej. 

— Ludność Królestwa Polskiego. Według da- 
nych, zebranych przez warszawski komitet staty- 
styczny, luduość Królestwa Polskiego przedstawia 
się jak następuje: W dniu 1-m stycznia r. b. lu 
dność Warszawy wynosiła 75 ,595, gub. war- 
szawskiej (bez Warszawyj 1,650,793, kaliskiej — 
1,159,814, kieleckiej — 955,893, łomżyńskiej — 
623,561, lubelskiej — 1,447.038, piotrkowskiej — 
1.796,889, płockiej — 677,905, radomskiej — 
1,048,346, suwalskiej — 628,770 i siedleckiej — 
931,48”; ogółem ludneść całego Królestwa — 
11,672,221. 

— Pomnik Kościuszki w Ameryce stanął w 
Milwankee w Ameryce Północnej. Postawili go 
tamtejsi polacy kosziem 18 tysięcy dolarów. 


pnia. 
olonii 


Przeniesienie zwłok 
hetmana Żółkiewskiego. 


Artyści teatru miejskiego we Lwowie przez 
osobną delegacyę wezmą udział w uroczystości 
żółkiewskiej i złożą wieniec nu trumnie bo 
hatera. 

Chór Sokoła-Macierzy zgłosił również udział 
swój w uroczystości żółkiewskiej. 

Czytelnia robotniczą im. Borelowskiego w 
Przemyślu wysyła na pogrzeb hetmana Żółkie- 
wskiego czterech delegatów z wieńcem kartko- 
wy m. 


Na uroczystości w Żółkwi wyjeżdżają, jako 
delegaci wydziału Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich: wiceprezes Fr. Rawita Gawroński i człon- 
kowie wydziału: Michał Rolle, Wład. Staniszew- 
ski, Bron. Laskownicki, L. Szenderowicz, E. Kol- 
buszowski. 


Ostatnie wiadomości. 


Niezależność Bułgaryi. Wiedeński ko- 
respondent „Kraju* donosi, że najdalej 
za miesiąc nastąpić ma proklamacya 
niezależności Bułgaryi, jako królestwa. 
Tem tłómaczą się też wojskowe przy- 
gotowania w Bośnii, gdyż możliwe są 
komplikacye na Bałkanach. 


Podkop w Belgradzie. W całej Ser- 
bii mówi się w tej chwili jedynie o 
tajemnem przejściu, wykrytem w Bel- 
gradzie, podczas wznoszenia jednej z 
najnowszych budowli. Podkop, wyso- 
kość którego dosięgała półtora metra, 
a szerokość jednego metra, łączył nie- 
tylko pałac królewski (konak) z twier- 
dzą belgradzką, Kalimegdanem, lecz 
prowadził również z konaku na żydow- 
skie przedmieście, gdzie kończył się w 
piwnicy jednego 2 żydowskich domów. 
O pierwszem podzemiu w Belgradzie 
wiedziało wiele osób. Wspominano o 
niem i podczas zamachu Knieżewicza 
na Milana i podczas okropnych dni 
królobójstwa w roku 1908. Drugie 
wszakże stanowi zagadkę nawet dla 
najlepiej  poinformowanych.  Policya 
strzeże starannie miejsca, w  którem 
na przejście to natrafiono. Godnem 
uwagi jest, iż kończyło się ono pod 
salą bilardową starego konaku. Z po- 
koju tego wiodły do niego kryte scho- 
dy, których drzwi były zamaskowane 
w ścianie. Gazety serbskie donoszą, 
że z podziemia korzystał często król 
Milan, znali go również regenci Risticz 
i Belimarkowicz, oraz jeden z lokai te- 
go ostatniego, który wyjawił tajemni: 
cę i królowi Aleksandrowi. Wówczas 
wydano rozkaz zabudowania wylotu 
podziemia w konaku, z obawy, by nie 
skorzystali z niego spiskowcy z twier- 
dzy. Rozkaz króla spełniono na kilka 
dni przed jego tragiczną śmiercią. 
Gdyby mułarze okazali się mniej gor- 
lwymi, to kto wie, czyby serbskiej 
parze królewskiej nie udało się urato- 
wać ucieczką przed zabójcami. W 
każdym bądź razie odkrycie to stano 
wi niewyczerpany temat dla niezliczo- 
nej liczby powieściopisarzy i pisarzy 
teatralnych, którzy przedstawiają krwa- 
wy dramat w Belgradzie. 

Zajścia w Pradze. Przywódcy stron- 

nictw czeskich zanieśli do namiestnika 
Czech skargę, że opuszczając salę sej- 
mową, posłowie niemieccy zaśpiewali 
chórem „Wacht am Rhein*. Czesi do- 
patrują się zdrady stanu w tej mani- 
festacyi niemieckiej. Namiestnik o- 
świadczył skarżącym, że zawiadomił 
już o tem zajściu ministerstwo. 
W sprawie reformy wyborczej. Wę- 
gierskie biuro korespondencyjne ogła- 
sza następujący komunikat: Wiedeński 
„Vaterland“ twierdził w ostatnim nu- 
merze, że w układzie, zawartym mię- 
dzy Koroną a koalicyą, postanowiono 
wprowadzić reformę wyborczą na ped- 
stawie projektu, wniesionego w swoim 
czasie przez ministra Kristoffy'ego. 

„Vaterland“ utrzymywał dalej, że 
monarcha dał swoje cesarskie słowo 
na rzecz powszechnego, równego i taj- 
nego prawa głosowania. 

Wobec tych twierdzeń wiedeńskiego 
pisma można, na podstawie informacyi 
z kompetentnego Źródła, jakoteż aktów, 
stwierdzić, że w pakcie między koroną 
a koalicyą co do reformy wyborczej 
ustanowiono tylko jeden warunek, mia- 
nowicie, ażeby w nowein prawie wy- 
borczem liczba posłów nie była mniej- 
szą, jak według projektu Kristoffy'ego. 
Dr Wekerle, objąwszy rządy w mowie 
programowej, mówił także tylko o ko- 
nieczności zaprowadzenia powszechne- 
go prawa głosowania, toż samo zapo- 
wiedziane było także w mowie trono- 
wej. 


Zbrojenia tureckie. Według wiado- 
mości, otrzymanych przez „Berlin. Ta- 
geblatt* z Konstantynopola, władze 
tureckie wysłały do Anatolii znaczne 
zapasy broni i amunicji. 


M rozkaz odstawienia zbiegów na sta- 
tek. Sekretarzowi oficer groził rewol. 
werem; żołnierza ze straży zaś związa- 
no i uwolniono z więzów dopiero wsku- 
tak wstaąwien:a się dragomana niemie- 
ckiego. Dezerterzy znajdują się obe- 
cnie pod strażą francuzów. Wydano 
rozporządzenie ukarania winnych. 

Kolonia. — W dodatku porannym 
„Kölnische Zeitung“ zamieściła tele- 
gram z Berlina o zajściu w Casablan- 
ca. Nie może podlegać żadnej wąt- 
pliwości, powiedziano w telegramie, że 
postępowanie żołnierzy  irancuzkich 
wzylędem niemieckich urzędników kon- 
sulatów nie było wywołane konieczno- 
ścią i bezwarunkowo było bezprawne. 
Ani groźby, ani akty gwałtu przeciwko 
urzędnikom nie mogą być w żadnym 
razie usprawiedliwiane. Ze strony nie- 
mieckiej zrobiono bezwłocznie remon- 
stracye dyplomatyczne. Rząd niemiecki 
nie będzie działać z całą sianowczością, 
wywołaną okolicznościami tego cię kie- 
go pogwałcenia prawa, lecz będzie śle- 
dzić spokojnie za rozwojem zajścia. Są 
już objawy, że Francya zaczyna do- 
świadczać również żale z powudu zaj- 
ścia. Niema wątpliwości, że zajście to 
zostanie załagodzoae w sposób lo- 
jalny*. 

Monachium. —Rosyjski minister spraw 
zagranicznych, Izwolskij wyjechał z rana 
do Desio. 

New York. — W obszernym 


ne dla podróżnych, przybywających z 
Rosyi; rewizyi sanitarnej podlegają 
również bagaże podróżnych. 

Petersburg. — Wskutek pojawienia się 
cholery, Najjaśniejszy Pan ofiarował z 
osobistych funduszów do rozporządze- 
nia petersburskiego naczelnika miasta 
15 tys. rubli na lepszą żywność dla 
najbiedniejszej ludności stolicy. 

Petersburg. — W Chersoniu i w po- 
wiecie chersońskim stan ochrony wzmo- 
cnionej przedłużony został do 16 wrże- 
nia 1909 r. 

Astrachań—W majątku ks. Tundu- 
towa, w pobliżu stacyi „Czerwlennoj* 
dokonano rabunku zbrojnego. Są ran- 
ni. Na miejsce wypadku wyjechał sę- 
dzia śledczy. 

Ryga.—Zniesiono stan wojenny w kra- 
ju nadbaltyckim i wprowadzono nato- 
miast stan ochrony wzmocnionej. 

Petersburg. — W Magdeburgu zmarł 
nagle członek Rady Państwa, Szwane- 
bach. 

Odesa. Po trzydniowem rozpoznawa- 
niu sprawy 25 członków partji s. T., 
oskarżonych o należenie do stowarzy- 
szenia, które postawiło sobie za zada- 
nie obalenie istniejącego ustroju, sąd 
wojenno-okręgowy skazuł 10-ciu podsą- 
dnych na ciężkie roboty w terminie od 
dwóch lat ośmiu miesięcy do 10 lat; 
14 uniewinnił. Jeden z oskarżonych, u- 
znany za chorego umysłowo, uwolniony 
został od kary. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych) 


Zaburzenia we Lwowie. 


Lwów. — W dn. wczorajszym przed 
gmachem sejmu socyaliści urządzili 
demonstracye na korzyść reformy wy- 
barczej. Podczas demonstracyi wynikły 
kilkakrotne starcia z policyą. 24 de- 
monstrantów i 16 policyantów ranio- 
nych. 


Przyjazd Chomiakowa. 


Petersburg.—UChomiakow przybył do 
Petersburga. Jutro odbędzie się plenar- 
ne posiedzenie komisyi budżetowej. 


Interpelacya 


Petersburg.—Trudowicy przygotowują 
interpelacyę w sprawie Heliodora. 


W sprawie komitetów rodzicielskich. 


Petersburg. — W tych dniach rozpo- 
czynają się posiedzenia narady w spra- 


wie komitetów rodzicielskich. liście 


Ekspropryacya Wilno. — W nocy na stacyi Bezdany|otwartym do Roosevelta Brayan wypo- 
Ti dokonano napadu na pociąg pocztowy.| wiada się przeciwko udziałowi prezy- 
Petersburg. — W związku z ekspro-|Złoczyńcy rzucili kilka bomb pod wa-|denta w kampanii wyborczej i prze- 


pryacyą w Bezdanach dokonano na 
różnych stacyach wielu aresztowań. 
Napastnicy skradli około 50,000 rb. 


ciwko okazanemu przez niego poparciu 
kandydatury Tafta. Brayan jest zdania, 
że prezydent nie powiuien wykorzysty- 
wać swego wpływu na popieranie człon- 
ków swej partyi, jakoteż ekspluatować 
dla celów partyjnych swoje stanowisko, 
istniejące dla dobra całego narodu. Na 
zakończenie Brayan zarzuca RooseVelto- 
wi, iż ten jest niesprawiedliwym. 

Londyn. — Według informacyi agen- 
cyi Reutera, tutejsza ambasada turecka 
do wieczora dn. 14 września nie otrzy- 
mała potwierdzenia wiadomości, ze 
Bułgarya odpowiedziawszy na ostatnią 
nutę turecką, odmówiła zwrotu kolei. 
Urzędowy turecki punkt widzenia jest 
następujący: „Sytuacya Turcyi jest 
całkiem jasna. Postępowanie Bułgaryi 
jest pogwałceniem traktatu berliaskie- 
go. Turcya oczekuje obecnie odpowie- 
dzi bułgarskiej“. 

Ambasador turecki miał dn. 18 wrze- 
śnia konferencyę w ministerstwie spraw 
zagranicznych o obecnej sytuacyi. Mają 
tutaj nadzieję, że rząd bułgarski usza- 
nuje traktat berliński i że zajście zo- 
stanie załagodzone w sposób pokojowy. 

Sofia — Austro-węgierski agent dy- 
piomatyczny z polecenia rządu swego 
wystąpił przeciwko rządowi bułgarskie- 
mu z protestem z powodu zajęcia buł- 
garskiej części wschodnich kolei Żela- 
znych. Buigarski rząd odpowie na ten 
protest po naradzie rady ministrów, na 
którą oczekiwany jest przyjazd z Wie- 
dnia prezesa ministrów, Malinowa. 

W dn. 14 wrześdia wieczorem odbył 
się meeting dla wyrażenia protestu 
przeciwko  dzałalnosci Towarzystwa 
wschodnich kolei żelaznych.  Preyjęto 
rezolucyę, wyrażającą uzuauie dla faktu 
zajęcia kolei, obietnicę poparcia i żąda- 
nie pie zwracania zajętych dystausów. 
Podobne meetingi odbyły się w Rusz- 
czuku i w innych miastach południo- 
wej Bułgaryi. 

Berlin.—Zarząd kolei królewskich do- 
nosi, że katastrofa na elektrycznej ko- 
lei żelaznej, jak wyjaśniło dokonane 
bezzwłocznie śledztwo, wynikła wsku- 
tek tego, że pociąg, idący z placu lip- 
skiego, nie zwrócił uwagi na sygnały, 
Jawane w celu Zatrzymania go i mi- 
nął je. Urządzenia ochronne kolei były 
na wysukości techniki współczesnej; 
aparaty sygnalizacyjne na miejscu wy- 
padku działały bez zarzutu. 

Paryż. — Hiszpańska para królewska 
wyjechała dn. 14 wrzesnia wieczorem 
do Monachium. Konferencye króla z pre- 
zydentem republiki i minisiramu W spra- 
wie marokańskiej wykazały zupeiną 
zgodę poglądów obydwu rząuów. 

Rzym.—Ministerstwo spr. zagr. Wrę- 
czyio agentom dyplomatycznym fran- 
cuskiemu i hiszpańskiemu odpowiedź 
rządu włoskiego na notę francusko- 
hiszpańską w sprawie Maroka. 

Konstantynopol. — Wobec rozpo wszech 
niania różnych sensacyjnych wiadomo- 
ści, zasięgnięto informacyi ze Źródeł 
wiarogodnych, które wykazały, iż ża- 
dnych kroków wojennych przeciw Buł- 


gon, znajdujący się bezpośrednio za wa- 
gonem pocztowym. W tym wagonie je- 
chał konwój wojskowy. Ofiarą wybu- 
chu padł jeden żandarm; nadto otrzy- 
mało rany czterech żołnierzy konwojo- 
wych i żandarm stacyjny. Jednocześnie 
napastnicy poczęli ostrzeiiwać pociąg 
i poprzerywali przewodniki telegrafi- 
czne i telefoniczne. Korzystając z po: 
płochu, wpadli oni do wagonu poczto- 
wego i zabrali część przesyłek pienięż- 
nych i rzucili się do ucieczki. Ilość za: 
grabionych pieniędzy nie została dotąd 
wyjaśniona. Na torze kolejowym znale- 
ziono 6 przyrządów wybuchowych, kil- 
ka brauningów i rzeczy prawdopodo- 
bnie, należące do złoczyńców. Pociągiem 
nadzwyczajnym na miejsce wypadku 
przybyli gubernator wileński i władze 
Żandarmeryi; również wezwano policyę. 
która zarządziła obławę na bandytów 
przy pomocy włościan. Rannych odwie- 
ziono do Wilna. Prokurator izby sądo- 
wej natychmiast wdrożył dochodzenia 
sądowe. Na stacyach sąsiednich Nowo 
Wilejsku i Wilnie zatrzymano kilku po- 
dejrzanych osobników. 

Petersburg. — Z powodu choroby, na 
własne żądanie otrzymał dynisyę gu- 
bernator wojenny okręgu uralskiego, 
generał-adjutant Rodzianko. 

Wiodzimierz (gubernialny). — Na po- 
sła do Dumy Państwowej wybrany zo- 
stał gorochowiecki prezydent miasta, 
Aleksander Kobakow, październikowiec. 

Kazań. — Na posłów do Dumy Pań- 
stwowej wybrani zostali Aleksander 
Baratynski, październikowiec, oraz Mi- 
kołaj Sazonow, stronnik prawicy, były 
gubernialny marszałek szlachty w Ka- 
zaniu. 

Warszawa. — Przez zemstę za obni- 
żenie płacy zarobkowej zabito szewca 
i jego żonę oraz ciężko zraniono dru- 
giego szewca. 


Z Persyl. 


Petersburg. — Z Tabrisu donoszą, iż 
strzelanina ustała. Wsród ludności 
wzrasta zaufania do Satar-chana. Bom- 
bardowanie podobno nie wyrządziło 
wielkiej szkody rewolucyonistom. 


Z uniwersytetu petersburskiego. 


Petersburg. — Rada profesorów zwró- 
ciła się do studentów z odezwą, w któ- 
rej obiecuje, iż będzie dążyła do utrzy- 
mania autonomii, jednak urzeczywi- 
stnienie tego zamiaru możliwem jest je- 
dynie przy prawidłowym przebiegu 
prac w uniwersytecie. Wobec tego pro- 
fesorowie nawołują studentów, aby za- 
niechali wszelkich wystąpień. 

Petersburg. — Dyrektor żeńskiego in- 
stytutu lekarskiego, Sałazkin, odpowie- 
dział ministrowi Szwarcowi, iż wywia- 
dywanie się o przynależenie do partyi 
profesorów jest rzeczą policyi. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Cholera 


— W Petersburgu do d. 14 września 
w południe ogółem zasłabło na cholerę 
268 osób, zmarło 143; w Odesie dnia 
18 września zasłabła 1 osoba, zmarła 
jedna; w Kostromie w ciągu ostatniej 
doby stwierdzono 7 wypadków  zasła- 
bnięcia na cholerę, trzy -— śmiertelne, 
w Mozyrzu, gub. mińskiej zachorowały 
3 osoby, zmarła 1. 

— W Petersburgu w ciągu ubiegłej 
doby według informacyi miejskiego 
biura sanitarnego, zachorowało na cho- 
lerę 263 osoby, zmarło 102. W Kron- 
sztadzie od dn. 9 do d. 13 września 
za: horowało 33 osoby, zmarło 22 W 
gub. petersburskiej od dnia 12 do dn. 
15 września zachorowało 152 osoby, 
zmarło 28. 

— Według informacyi głównego za- 
rządu kolei na wszystkich kolejach że- 
laznych w Rosyi od dnia 8 lipca do d. 
1 września zachorowało na cholerę 
285 osób, zmarło 48. W dn. 15 wrze- 
śnia w Ekażerynosławiu zachorowało 4 
osoby, zmarło 4, w  Elizawetpolu za- 
chorowało 82, zmarło 10, w Kerczu za- 
chorowało 2, zmarła 1. 


Konstantynopol —Minister „evkafsów* 
(fundacyi religijnych), Ekrem-bey, mia- 
nowany został ministrem oświaty, zaś 
były ambasador w Teheranie, Chems- 
ed-din-bey, ministrem „evkafsów*. 

Dn. 13 września wieczorem odbyła 
się nadzwyczajna narada ministrów, 
w której brali udział wielki wezyr 
i ministrowi : wojny, finansów i spraw 
wewnętrznych. 

Według informacyi gazet tureckich, 
Porta zawiadomiła rząd perski, że jeśli 
poddani tureccy poniosą straty wsku- 
tek działalności wojennej w Tabrisie, 
wówczas będą wysłane tam wojska tu- 
reckie. 

Kopenhaga.-- Odbyło się otwarcie se- 
syi parlamentarnej. Landsting i Folke- 
ting wybrali swych poprzednich pre- 
zydentów, Steffensena i Thomsena. 

Wiedeń. — Według informacyi „Poli- 
tische Correspondens“ ambasadorom 
francuskiemu i hiszpańskiemu w Wie- 
dniu wręczona została odpowiedź Au- 
stro Węgier na franko hiszpańską notę. 
W odpowiedzi tej rząd austro-węgier- 


Warszawa. — Na ulicy ujęto szewca 
żyda, niosącego bombę. 

Łódź. — Sesya wyjazdowa warsza- 
wskiego sądu wojennego przez dwa 
dni rozpatrywała sprawę siedmnastu 
osób, podających się za rewolucyoni- 
stów-maksymalistów, które trudniły się 
w Łodzi rozbojami, wyłudzaniem pie- 
niędzy i rozsyłaniem listów z pogróż- 
kami, Trzech oskarżonych skazano na 
karę śmierci, innych do robót ciężkich 
na różny przeciąg czasu. 

Petrozawodsk. — Na posła do Dumy 
Państwowej wybrany został włościanin 


Aleksander Uszakow, postępowiec u-|skj wyraża swę zgodę na wszystkie garyi nie poczyniono. 

miarkowany, rosyanin, wyznania pra-| punkty noty, i podkreśla konieczność 

wosławnego. solidarnych działań Europy w tej kwe- Giełda 
Tyflis.—Na krańcach miasta wykry-| styi. 

to pod ziemią olbrzymi skład broni i| Desio. — Przybył tu minister spraw 


Petersburg, 15 września. 


bomb, tych ostatnich znaleziono prze- | zagranicznych, Ilzwolskij, z małżonką w 


szło 100 sztuk. Wejście znajdowało się w| towarzystwie- posła Murawiewa. Naf Wo Państwowa renta. . . * . . 77 
ścianie sąsiedniego domu i prowadziło dworcu oczekiwał na przybywających | 41/300 Listy zast. Rijowsk. B. Ziem. - 
do podziemia przez komin. Do kory-| minister Tittoni z małżonką i przed- 50/0 pożyczk prem. 1864 r. . 3721/ 
tarza, mającego 3 sążnie długości, pro-|stawiciele władz. Obydwaj ministro- <a 
wadziły schody, złożone z 17 stopni. |wie wraz z Murawiewym udali się do " oi a 2691/3 
Za korytarzem znajdowała się obszerna | willi Tittoniego, witani owacyjnie przez | 5% obl. prom Szlach. Banku 229! 3 
piwnica podstęplowana belkami dre- | ludność. Akcge Petersbursk. Międzynar. Komer: 342 
wnianemi. Na wierzchu nad piwnicą| Kopenhaga. — Z Berlina przybył Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . 400 
stała na słupach żelaznych altanka, |ekspresem Wielki Książę Michał Ale-| " Esee dladkkni Zew: SH 
wystawiona dla zamaskowania rur wen- | ksandrowicz. Na dworzec na spotka-| © Fe da aodu Aow. 
tylacyjnych. Istnieje przypuszczenie, że|nie Wislkiego Księcia przybył ambasa-| >» 1-a Odlewni stali „Sormowo' 118 
skład posiada kilka ubikacyi. Saperzy |dor rosyjski i urzędnicy misyi. „ Bransk Relsk. Fab. 113 
przystąpili do rozkopywania ziemi, za-| Sofia.—Niemiecki agent dyplomaty-| „  Pntiłowsk. . ; 90 
chowując nadzwyczajną ostrożność; ro |czny wręczył rządowi bułgarskiemu Bakińsk. ‘l-a Naftow. . . BBLY 
boty dokonywane są przy świetle ele-| protest rządu niemieckiego z powodu] ' Naft. T-a Br. Nobel ew A 
ktrycznem. Na miejsce poszukiwań |zagarnięcia przez Bulgaryę linii Kolei o pik=+ | ag A 
zjechali pomocnik namiestnika do spraw | wschodnich. n Nalt. i Handl. T-a Mantaszowi Ko.  146l/ 
wojennych, generał-gubernator, proku-| Norderney.—Przybył tu w charakte-| ,„ Petersb. Prywat. i Komm- — 
rator i inni przedstawiciele władzy. rze gościa do kanclerza Bilowa amba-| „ I-go T-a Żogi po Dnieprze. . — 
Petersburg.--Z rozporządzenia rządu | sador włoski w Berlinie, Fanza. zzo w 
holenderskiego, Krousztad ogłoszony| Monach um — Przybyła tu hiszpańska| ” poon... "m 
został za opanowany przez cholerę. |para królewska. Na dworcu spotykał] *  »“artman zg. 
Produkty, przywożone z tego, portu po-|ich królewskie moście książę regent. |" Pożyczka 19% r. 96 
dlegać będą pięciodniowej kwarantan- | książęta domu królewskiego i wyżsiļ „ „  1%6r. 961 
nie. dygnitarze. d 50/, świadectwa włościańskie . 871/ 
Rząd bułgarski wydał rozporządzenie| Wiedeń. — Ks. Ferdynand wyjechał | go, Pożyczka 1908 r. 951/, 


w którem cały obszar państwa »rosyj: 
skiego uznany został za opanowany 
przez cholerę. 

Na mocy rozporządzenia rządu grec 
kiego, statki, które opuściły po dniu 
29 lipca Rostów nad Donem i Tagan- 
rog, a po duju 5 sierpnia Noworosyjsk, 
Kercz i Batum, na brzegach Grecyi od- 
bywać będą pięciodniową kwarantanną. 

Władze austryackie na komorze No- 
wosielice ustanowiły oględziny sanitar- 


wieczorem d. 14 września do Poprad— 
Felka, na Węgrzech, a księżna z dzie- 
ćmi pozostanie przez kilka dni w Wie- 
dniu. 

Berlin.—Z Casablanca otrzymano u- 
rzędowe zawiadomienie: „Przy umie 
szczaniu na statek trzech dezerterów 
niemieckich z legionu cudzoziemskiego, 
żołnierze francuscy napadli na sekreta- 
rza konsulatu niemieckiego i żołnierza 
ze straży konsularnej; ci bowiem mie- 


Usposobienie z początku dosyć mocne 
pod koniec giełdy chwiejne, z papierami dy- 
widendowemi ma się ku gorszemu, obroty 
wogóle nieznaczne; z premiówkami — spo - 
kojni e. - 
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Tylko z taką marką 


La dobroć kompletna gwarancya. 


T-wo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów 
Gumowych 
w St-Petersburgu. 


| —=——- e. 


Sprzedaż hurtowa odbywa się 


w Domu Handlowym 


Nalgżęler” 


w St.-Petersburgu, Moskwie, Rydze, Charko- 
wie, Kijowie, Odesie, Rostowie nad Donem, 
Tyflisie, Taszkencie, Kazaniu, Ekaterynbur- 
gu, Irkucku, Wilnie, Permie, Saratowie, Wła- 
dywostoku i na Niżegorodzkim i Irbickim 

jarmarkach. 
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Drugi rok istnienia. 


„Lud Boży” 


popularne pismo tygodniowe—narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem 
X. Kazimierza Stawińskiego. 


Pismo nasze poświęcone jest wyłącznie sprawie ośwlaty ludu sprawie, która powin- 
na być nam wszystkim drogą i blizką. 

„Lud Boży' podaje, prócz ariykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste- 
matycznych z dziedziny religii, etyki, historyi, literatury, geografii fizycznej i historycz- 
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 
i pszczelarstwa. 


Zapewniliśmy sob!e współpracownictwo fachowych pisarzy. 


LJ LJ a e , LJ 
Szczególniejszą uwagę zwracamy na wykorzenienie z pośród FEKY ludu nałogu K (III lh l] Il i | 
pijaństwa; w tym celu p'owadzimy stałą rubrykę pod tytułem: „trzeźwość* 


Życie polityczne i społeczne, praca parlamentarna w Dumie, i Radzie Państwa, spra- 
wy robotnicze, wiadomości z Ziem Polskich, z Litwy i kolonii Polskich, wiadomości ko- 
ściełne, kronika bieżąca miastowa i prowincyonalna,-echa z całego świata są również 
obszerne i stosownie do potrzeb czytelników uwzględniane. 


Prenumerata wynosi tylko 2 rb, rocznie! 


Wszystkich, którzy poznali nasze pismo, prosimy o poparcie i szerzenie „Ludu 
Bożego”. 

Na żądanie próbne egzemplarze wysyła się darmo. 

Oddajemy w komis sprzedaż pojedynczych numerów. 

Przyjmujemy ogłoszenia. 


Adres Redakcyi i Adminisuracyi: Kijów, Koscielna 4. 


zm.-2696-2 
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X POMP DO STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE. 


Rz , LÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH g 
* Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 
Ź WE A STANISLAW TRĘBICKI i s Marszałkowska. 7 
cenniki i erty na ządanie). pz z004—4 
>> CK WEMA CCK CACHE CK 
„-3038-1 


Liczne naśladownictwo mojej 3 


Przepalanki 


zmusiło mnie do zmiany dotychczasowej etykiety na nową, zaopatrzoną w ce- 
chę mojej Dystylarni, upraszam więc o zwrócenie uwagi na tę zmianę. 


Dystylarnia Br, Karszo-Siedlewskich p. fa K- Sznajder. 


w Z) A e 


Magazyn czeski 


Czesko-Ruskiej mechanicznej fabryki pończoch 


G. ANDRLE 


Wielka Wasilkowska Nr. 10. 


Kostyumy dziecinne 
Paltoty jesienne i watowane 
Kostyumy zakopiańskie 
Kamasze, pończoch 
Koszulki ciepłe i inne rzeczy 
Prix-Fix. 


200-3249-18 
Wyroby wiązane , | 
Kvstjumy dla cierpiących na reumatyzm 
Kurtki 
Spódnice i 
Chustki puchowe i wełniane 
Kołdty, Pledy. 


Dywany 


Poleca największy wybór DYWANÓW, Portjer, Firanek, Kap, Serwet, Kołder, Ro- 
let, Chodników i Pokryć meblowych. 


UWAGA! Firma podejmuje się całkowit. urządzeń lokali od najskromniej. do najwykwintniejszych 


Rzeczy oczyszcza się kompletnie. dezynfekuje się, że są jak nowe : 
Przyjmuje się do oczyszczania: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanki, portyery, 
ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiezki, a również dywany plu- 


— z. Z A R 


jeśli te same 
Znacznie taniej 


„-3840-1 © 


3 piękne widne pokoje, centralne ogrzewa- 
nie, oświetlenie elektryczne, wszystkie wy- 
gody, parter, frontowe wejście, na rogu Bi- 
kowskiego bulwaru i Kreszczatiku. Szczegó- 
ły: kantor Schmidt et Zabłocki, Bibikowski 


Wi, CHOJECKI i S-ka 


Warszawa, Marszałkowska 122, róg Siennej, telef, 54-34. 


Ceny ściśle fabryczne bezkonkurencyjne 


i od każdych cen silnie reklamowanych znacznie niższe. 10-2923-9 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


me G. K. ŻAJCEWA m 


Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T=wa Rosyjskiego Nr 2. 
po oczyszczeniu. 


szowe I aksamitne. 295—3319 —13 


(4 
Zakład ogrodniczy „ZIELENIA 


A Wiktora TORKOWSKIEGOŃ 


POLECA OGROMNY WYBÓR DRZEW | KRZEWÓW OWOCOWYCH i PARKOWYCH 


PO CENACH BARDZO NIZKICH. i 
Jllustrowany katałog wysyłamy na zadanie bezpłatnie. 


12—3774—4 


Nowootworzony Magazyn Mebli 


K. Gelińskiego 


Kreszozalik róg Bibikowskiego Bulwaru 58—2 


Wyrobów Towarzystwa Akcyjnego Warszawskiej Fabryki Mebli Stylowych 


dawniej „-3830--—-1 
Z. Szczerbińskiego i K. Tronerowskiego w Kijowie. 


Jedyny, nie mający konkurencji pod względem wykonania, materyału i utrzy- 
mania stylu. Posiada na składzie gotowe komplety salonów, gabinetów, 
stołowych, sypialnych i innych pokol a także przyjmuje zamówienia z naj- 
nowszych rysunków na roboty stolarskie, dekoracyjne i tapicerskie. 
Ceny umiarkowane. 


70, oszczędności energii 70', 


Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzedaż 
T. MŁOSZEWSKI i S-ka 
Kijów, Puszkińska Nr. lib telefonu 1190. 


Dla uniknięcia pomyłek, ze względu na to, że wiele osób sprzedaje —- 

jako nasze — lampki w znacznie gorszym gatunku, prosimy Pp. kupu- 

jących żądać od naszych przedstawicieli poświadczenia za naszym 
podpisem. 


„CYRKONOWE” lampy elektryczne | 


przyjmuje obstalunki na dostawę mleka, śmietanki i śmietany w żądanej ilości. 
Prozorowska 25 (plac byłej wystawy rolniczej). „-3721—4 


Dom handlowy 


„S, ORŁOWSKI i inżynier WARCHAŁOWSKI” 


Kijów, Kreszczatik Nr 25. Telefon 9i4 
ofiaruje 


Pługi oryginalne Jana Zawadzkiego 


odznaczone na wielu wystawach rolniczych. 
pod względem dobroci przewyższają wy= 
roby niemieckie. „—3612—3 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 

Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
zawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
7 A łów pod zastaw nieruchomości. 

Kijów, Kreszozatik 45 m. l3. 3008-5,21 


Handlowe Pośrednictwo 


„Walka z cholerą* 


Doprowadzona do naj- 
większej doskonałości 
maszyna do prania 
Johna „CAŁĄ PARĄC 
Z przenośnym piecykiem 
oszczędnościowym, pie- 
rze niezrównanie czysto, 
prędko, niedrze, nienisz- 
czy bielizny, dezynfe- 
kuje, zabijając 
najodporniejsze mi- 
kroby i zarazki. Ob- 
sługa łatwa i niemęcząca. 75% oszczędności 
w opale, mydle, pracy 

Kijowska Agentura Ake. Tow. I. A. 
John. M.-Błagowieszczeńska Nr 123, 


Cenniki i objaśnienia na żądanie bez- 

płatnie. 4—3662— 3 
Poco przepłacać? 
K inn bieliznę, kapelusze, krawas 
Upiijął ty i inne przedmioty w sklo- 


pach na Kreszczatiku, 


rzedmioty 


można nabyć 
w sklepie fabrycznym 
bielizny i kapeluszy 


pęyonel Urai 


Karmelicka l. 40_ 
w Krakowie 


wynajmuje pokoje z utrzymaniem i bez. 
6—3828-—1 


MODNY DOM 
T-waK.$. PROGENKO i S-ka 


Kreszczatik 29, vis a vis pasażu. 


Kijów, Wielka Wasilkowska Nr. 6. 


> Telefon 1814. „73107-8 

| na sezon otrzymał: 
Angielskie materyały, sukna 
francuskie; welwety, plusz, ko= 


tik, flanele, barchany. 


Suknie odpasowane 


wełniane, sukienne i koronkowe. 
Ceny stałe. 


bulwar Nr. 4. 5-3731-4 


Drakarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Fabryczny Skład Dywanów | 


20 Kreszczatyk 20. 
Sukna na okrycia i suknie 
Wełny angielskie na kostyumy 
Wełny irancuskie na bluzki 


Muiton materyał zastępujący watę w róż- 
nych kolorach. 
Piedy Chustki 
Burki 
Bluzki wełniane 3- -3756-3 
Bluzki jedwabne 
Bluzki koronkowe. 
Żakoty. Ruszki. Paski. 


Krepy angielskie od rb. 1.20. 
Parasole angielskie. 


„-3679-4. 


Rzym 


Mody Plisowanie 


Dekatyzowanie Sukna 
E. NOŻNIKOW 


| 
| Kijów, Kreszczatik 39 m. 15 
| 
i 


1908 


wprost ul. Funduklejowskiej. 
KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
poleca do nauki języków obcych 


twe mstady H. Bergera 


łatwe metody 
do gruntownego nauczenia się 


JEZYKOW OBCYCH 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wymową polską i z kluczem. 
Metoda Angielska Wydanie 3 . 1.20 
i w oprawie płóciennej . . 1.50 
Metoda Francuska Wydanie 3 . . 1. - 


i w oprawie płóciennej . 1.30 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . 1.— 
1.30 

Kurs wyższy uzupełniający 1.60 

w oprawie płóciennej 2.— 


a POLSKO - FRANCUSKI 
Słownik SK 
tak zw. „Hmigracyjny* największy i najdo- 
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelewski. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7. 


ODDZIELNIE: 03 polsko-francuska rb. 5, 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26—15 


Część francusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb. 2.60. s 3 


Biuro Elektro-Techniczne 


A. Markert 


Dumski pl. Nr 3, w podw. na lewo. 
Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te- 
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom. cyrkonowych lamp. elektr. 
30-3012-16 


m 


w oprawie płóciennej 
Metoda Niemiecka 


Drzewo Opałowe 


Brzoz. dług., berl. sążeń . rub. 28 
Brzoz. półtor. „ x 4 27 
Olcha dług. beri. sążeń . ; 
Dęb. grab. półtor. berl. sążeń. s. 824 
z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej. Zamó- 
wienia lad m. osobiście, list. i przez telefon. 


Skład Drzewa 5. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
3 —346)—8 


Potrzebna para koni 


powozowych, wyjeżdżonych, jednej maści, 
5 werszków, do lat 6, w cenie 1,500 rubli, 
czwórka dec maści, ujeżdżona, spokojna, 4 
werszków do lat 6, w cenie 1,500 rubli. 
Adres: Zarząd Dóbr Jaryszów gub. podolska. 


2—3790—2 
g szt. pocztówek z fotogr. 

iD stow E 4 Į rb. 
Kolorowe w 8 barwach 1 rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE“, Kroszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. „-1666-22 


J Pam m 
„Nowy Swiat 
magazyn i pracownia damskich strojów i ka- 
peluszy. Dumski plac Nr 3 w podwórzu 
wprost bramy. 10—3494—9 
Przyjmują się obstałunki. 


Pensyonat A. Borońskiej 


LU 


” 


pokoje z utrzymaniem na czas dłuższy. 
Kraków, Karmelicka 24, wprost kościoła 
00. Karmelitów. 12—3590—4 


roszę o szycie bielizny, halek lub łatwych 
biuzek, potrzebuję bardzo pracy, wezmę 
tanio, wzięłam masz. na wyp. mam 2 dzieci 
drobn. muszę na nie zapracować. Proszę o 
pracę! W. Włodzimierska 88 m. 7. L 

5—3658—5 


pD ze ciepły, suchy. Wiadomość w za- 
I okój kładzie fotograficzn. W. Męczyn- 
skiego, Luterańska Nr 1. 6—3660—5 


AF poszukuje lekcyi na wyjazd. 
Student Ulica Rójtarskh Nr Pm: 5 
W. K 8—3677— 
POLAK 

lat 30, bilansista, znający gruntownie buchal 
teryę podwójną gospodarstwa, rolno-przemy- 
słowego i fabrycznego, posiadający język 
niemiecki poszukujo odpowiedniego zajęcia 
ltu lub na wyjazd. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „Dziennika Kijowskiego” dla 

K. W. N. 5-3712-4 


Chryzantemy 


w nowych odmianach, olbrzymie, kwitnące 
Wazon po 60 kop. z opakowaniem nie mniej 
6 sztuk. Koziatyn-Wasiutyński 6-3719-4 


cherche leçons matin 11h 


1) . 
F rançalise a 2 h. Ecrire: 37 Wiodzi- 


mierska Wielk loq. 14. 5—3739—3 
1 ią pięć pokoi z wygo= 
Do wynaj ĘCIA dami. Pawłowski 


zaułek Nr 18. 0- 3742—3 


zen: szkoł. muzycz. III kursu poszukuje 
lekcyi. M. Podwalna 9 m. 1. 2— 3753-3 


oszukuję lekcyi, pos. dypl. pens. warsz. 
i szk. handi. Wołod.. znaj. jęz. M. Podw. 
Nr 9 m. 1. 4—3754—3 


| Student inst. dróg i komunikacyi poszuku- 
e kondycyi na dogodnych warunk. Adres: 

Vapniarka, Kapuściany, W. Sierni n a, 
A —3764—3 


Nauczycielka rutyn. posiadająca dyplom 8 
kl. ministeryalnego Ai oo i 

—l g. 

3—3767—3 


lekeyi. W.-Żytomierska 29 m. 3, 0 


|Osoba 


zorować nad dziećmi: Ad. [wanowska 77 m.6. 


śred. lat polka poszukuje obo- 
wiązku przy gospod. może do- 


2—43713-—2 

= olka poszukuje miejsca do ma- 
Bona ych dzieci, posiada rekomenda- 
cye. Laboratorna Nr 12. 3—3781—3 


Saden; 3 k. poszuk. kondycyi na wyjazd 
lwanowska 3 m. 7. Krajewski.  2-3786-2 


uniwersytetu poszukuje lek- 
cyi. Za niewielką płacę lub 

Kreszczaticki zaułek 11 m. 
3-8793-2 


Student 


za utrzymanie. 
4. Jan Dobrowolski. 


i a lub skromne wynagrodze- 
Za obiad nle student (prakt.) poszu- 
kuje lekcyi lub innego zajęcia. Adres: Żylań- 
ska 96. Stud. Tokarski. 3—31795—2 


fjgrodnik-kawaler 27 lat, skoń. szkołę 

ef i pszczel. 6 lat zajm. samod. pos. 
poszuk. miej. stałego lub czas. Kudriawski 
zaułek Nr 23 dla ogrodnika J. R. _ 2-3799-2 


J > konwersacya francu- 
Nauczycielka "ye a, 
przygotowuje do szkół, poszukuje posady na 
wyjazd. Warszawa, ulica Nowy-Swiat Nr 
41 m. 26. 3 —3805—2 
N aucz polka z gimn. patent. znaj. jęz. 


polski, res., franc. teoret. i mu- 
zyk. szuka posady. Adr. Biała-Cerkiew, gub. 
kijowska, ulica Kijowska. eye po 


Naucz:ka z dypiom. krakowskiego gim. 
poszuk. lek. języka pol., literat. i nistoryi. 
Bibikowski bul. Nr. 30m.1. W. P.  5-3808-2 


iroeblanka poszukuje 
posady do dzieci. Ban- 
3—83810—2 


Bona polka 


kowa 3. 


+ lekcyi poszuk. uczen. Rubin- 
Muzyki sztejna z dyplom. konserw. 
w Moskwie. Wiadomość Luterańska Nr. 1. 


udent poszukuje korepetycyi, może uczyć 
za obiady. Spec. mat. i łac. Passalna kak 
2-—3891 —2 


Fotogr. Męczyńskiego. 3—3770—2 
Leśnik pg. 


z dyplomem Instytutu leśnego w Petersbur- 
gu poszukuje posady. Adres: Moskwa, M. 
Bronnaja d. Hirsz m. 42 dla X. T. C. 


tud.-polit. poszuk. korep. Zn pokój i utrzy- 
manie lub wynagr. pienież. Funduklejow- 
ska Nr. 51 mieszk. 28 Marczewski. 5-3887-1 


Młoda polka poszukuje d.-place, lub też 
A innego odpowiedniego zajęcia. 
Żylańska 76 m. 3 od 10—3. 3—3838—1 


Gorzslany z 12-to letnią praktyką poszu- 
kuje posady. Wykształcony w swoim zawo- 
dzie teoretycznie i praktycznie według naj- 
TOWRKESZ owalna posadę może przyjąć 
zaraz. Zgłoszenia proszę adresować: St dr. 
Nadwiślańskiej Życzyn gub. Siedleckiej w 
Stasinie dla Gorzelanego 3-3826-1 


Paryżanka wykształ. posiad. w zupeł. me- 
todę wykład. swego rodowitego języka; mo- 
że przyjąć lekcye za dobre wynagrodzenie. 
Wiadomość Administracya „Dziennika Ki- 
jowskiego* dla A. 2—3835— 1 


pokojówka polka poszukuje miej- 
Młoda sca w domu familijnym. Wiado- 
mość Administracya „Dziennika Kijowskie- 
go“ dla Mareeliny 1—3823—1 


Masażystka z solid. rekomend. po- 


szuk. prak. za małe wy- 
nagrodzenie. Kreszczatik 7 m. 4. 1-3825-1 


De odnajęcia pokój spokojnemu lokato- 
rowi, damie lub mężczyźnie. Fundukle- 
jowska 4 m. 14 2—3829—1 


S=motny mł. polak, buch. koresp, skończ. 
6 kl. real. zakł. i kursy handl. w Warsz. 


95 z 10 let prakt. w handl. przem. fabr. gospod. 


i cukr. przeds. poszuk. pos. w Kijowie lub 
na wyjazd. Poważ. rekom. Wezw. adr. Kijów 
Kuznieczna Nr 17 m. 5 dla „J. N.“ 5-3636-4 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Letni). 
Na kol. Połudn.=Zachodnich: 


Kuryer Li Il kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, II i II kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Human, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy 1. Il i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 


Osobowy I, H i III kl. Odesa, Wołoczyska, 


Wiedeń — odchodzi o godz. Y m. 35 w., 
przych. o godz. 5 m 20 zrana. 

Mieszany ii i [I] kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 385 w. 

lowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 


Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 

uryer Li Il kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

Tim. 03 zrana. 

Pocztowy 1, Il i [II kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m. 26 po poł. przychodzi o 
godz. ? m. 50 w. p 

Osobowy l, lI kl. i IH Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no 
cy, uh ch. o godz. 6 m. 56 Zrasą. 

sobowy I, ll i III ki. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana. 

Osobowy I, Il i lI kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
pnm o godz. 9 m. 55 w. 

ocztowy I, II i IIL kl. Mikołajów, Eliza: 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi a 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana. 

Osobowy I, Il i [II kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. 

Osobowy |, Il i Ill kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany I, IL i IIC kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów odch. o godzinie 5 
po poł, przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

. Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po pol, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroneskiej: 


Pośpieszny |, Il i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. s 

Pocztowy I, ll i III kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, ll i III kl. moskwa, Kursk 
Woroneż—odch S dzi o godz. 12 m. 20 po po 
przych. o godz.” m. 10 po poł. 

Osobowy 1. [I i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż —odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
pragoii o godz. 11 zrana. 

oczłtowy l, II i Ili kl. Połtawa, Charków 
remieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 
ow.osobówy IIa lll kl, Połtawa, Char 
ków, odchodzi o godz. 1l m. 25 zrana 
przyćh.o godz. 6 m. 48 wiecz. 


